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REFORMA ZAKONTJ BAZYLIANÓW
W  P O L S C E .

Zakon Bazylianów, założony przez Wielkiego Bazylego ś. < 
(f  379), jedyny, jaki w Kościele wschodnim się przyjął, i 
a około Kościoła na Wschodzie nie mniejsze położył za­
sługi, jak Benedyktyni na Zachodzie, dotrwał w Ziemiach 
polskich do dni naszych wśród rozmaitych losów: to w ca- 
łym blasku świetności i chwały z wielkich czynów, to znowu < 
w rozprzężeniu i upadku. Świetne karty tego zakonu w lii- J 
storyi narodu naszego, raz kiedy połączone usiłowania me­
tropolitów Hipacego Pocieja, św, Jozafata Kuncewicza i Jó ­
zefa Welamfna Kutskiego zbawienną zaprowadziły reformę 
(1617), drugi raz kiedy Atanazy Szeptycki zreorganizował j 
Zakon na Rusi (1743). Były chwile, gdzie Zakon stał wy- j  
suko tak pod względem życia duchowego jak nauk, gdzie 
słynne icli szkoły kształciły tysiące młodzieży na pożytek 
kraju. Nie można m u także odmówić wielkich zasług około 
utwierdzenia Unii. Z przebiegiem jednak czasu, gdy wpływ 
i znaczenie kazały mu zapomnieć o podstawach prawdziwie 
zakonnego życia, gdy członków jego opanowała pycha, żądza j 
dostojeństw i chciwość, gdy do klasztorów cisnęło się wszy- > 
stko, co w łatwy sposób do majątków i znaczenia dojść j 
pragnęło, Zakon się rozprzęgal, tak że gdy ciężkie chwile 
przyszły na Unią, gdy było potrzeba silnej ręki, potężnego j 
ducha, ducha ofiary i poświęcenia, Bazylianie sm utną od­
grywali rolą. Historya mówi o księżach świeckich zamy- j 
kanych po więzieniach za obronę Unii, o Bazylianach nic j 
nie wspomina. Nad upadkiem Zakonu Bazylianów ubole- 
wala już w roku 1779 Kongregaoya de Propaganda Kde j  
w piśmie do metropolity Leona Szeptyckiego. Rozbiory \ 
Polski, które Moskwie oddały na pastwę Unitów, dokonały 
reszty. Wiadomo, z jaką zaciekłością walczyli przeciw Unii 
K atarzyna i Mikołaj — z upadkiem Unii znikły w krajach 
polskich pod rządem rosyjskim i klasztory Bazylianów. ; 
W r. 1774, jak Dom Guepin w żywocie ś. Jozafata podaje, < 
istniały w prowincja litewskiej 73 klasztory z 645 inni- 
chami, w prowincyi ruskiej 69 klasztorów z 599 mnichami.
W r. 1795 zostały już tylko te, które się zajmowały kształ- 
ceniem młodzieży; za rządów zaś Mikołaja zniknęły wszystkie, ś 
Pozostały tylko klasztory w tej części kraju, która dostała i 
się pod rząd austryacki. Je s t icli dotychczas 14 mezkich 
i 2 żeńskie. Z dawnej wielkości cień tylko pozostał. Na 
ich czele stoi prowincyal (proto-hegumen), mający swąsie- j 
dzibę we Lwowie przy kościele św. Onufrego. W  archi- j 
dyecezyi l w o w s k i e j  istnieją dziś klasztory Bazylianów:
1) św. Onufrego ive Lwowie (gdzie w r. 1879 było 3 księży j 
i 3 kleryków — podajemy liczbę księży według dzieła Pe- 
lesza); 2) w Buczaczu  — 9 księży, 3 braciszków; 3) w Mo­
szowie — 3 księży, 1 braciszek; 4) w Krasnopuszczy  — \
4 księży; 5) w Podhorcach — 4 księży, 1 braciszek; 6) w Po- i

honii — 2 księży; 7) w UlaszJcowcach — 2 księży, 1 brac.; 
8) w Złoczowie — 2 księży. W  dyecezyi p r z e m y ­
s k i e j :  1) w Dóbromilu — 2 księży, 1 brac., 3 nowieyu- 
szów; 2) w Drohobyczu — 4 księży, 1 br.; 3) w Krcclio- 
wic — 4 księży; 4) w Krystynopolu  — 3 księży; 5) w L a-  
iwowic — 4 księży; 6 w Żółkw i — 3 księży. Jeden kla­
sztor zakonnic znajduje się w Słowitta (arcliidyec. lwowska), 
drugi w Jaworowie (dyec. przem.).

Aby szczątki tego świetnego niegdyś Zakonu nie tylko 
uchować przed zagładą zupełną, lecz nowe w nich obudzić 
życie, aby zostały korzeniem nowego potężnego drzewa Ba­
zylianów, prowincyal obecny i profesor teologii ks. dr. Sar- 
nicki w porozumieniu się z Biskupami ruskimi poprosił 
Ojca św., aby zreorganizował Zakon i zaprowadził reformy, 
jakie uzna za odpowiednie. Papież Leon X III po zba­
daniu gnlntownem całej sprawy wydał poniżej umieszczoną 
bullę, która reformę w Zakonie zaprowadza przez urzą­
dzenie nowieyatu pod kierunkiem 0 0 .  Jezuitów w tein dobrem 
pojęciu rzeczy, że odmłodzenie Zakonu może tylko na­
stąpić przez dobre wychowanie nowego pokolenia. Oby szla­
chetne zamiary prowineyala i Namiestnika Głir. codo podnie­
sienia Zakonu, postawienia go na wysokości zadania czasu 
obecnego w obec nurtującej w Unii schizmy, raczył Najwyższy 
pomyślnym uwieńczyć skutkiem. Bulla Papieża brzmi:

S A N C T I S S I M I  D O M I N I  N O S T B I  
L E O N I S

DIVINA PlUmoENTIA

P A P A E  S I I I  
APOSTOLICAE LITTERAE

DE O ED IN E SANCTI B A SILII M. BUT1IENAE NATIONIS 
IN  GALL1CIA BEFOBMANDO.

LEO PP. XIII
AD FUTURAM REI MEMORIAM.

Singulare praesidium ot decus semper Ecclesia catholica 
sibi sensit accedcre eorum liominum opora, qui christianam san- 
ctitatis officiiąue perfectionem expetenteś, humanis rebus geno- 
rosa quadam alacritato dimissis, sese Josu CJiristo dicavissent. 
Qui ctsi principio ąuidcm semota a civitatibus loca liberius Doo 
vacaturi incolerent, rationemąue aetatis degendae cloricalium 
munorum cxpertem niallent, postoa tamen, proximorum caritato 
et quandoquo Episcoporum etiam auctoritato compulsi, iu urbes 
concedere ot sacerdotalium munerum officia suscipere non recu- 
saruut. Miriiice inter lios vol a prinńs Ecclosiao saeculis of- 
fulsit magniis ille Basilius Cacsaroae iu <'appadocia Episcopus, 
tlieologus idoniquo orator cum paucis comparandus, qui non 
modo ad omnem virtutis laudem ipse contendit, sed ad inńta- 
tionem sui vocavit plurimos: quos sapientissimis praecoptis in- 
stitutos ad communom roligiosae ritae disciplinam in coenobia 
congregarit. Ii voro poenis voluntariis ot labore assuefacti in 
divinas laudes saerarumąue doctrinarum studia dispertiebant uti-
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liter tempora; atque his artibus J§um alia multa assecuti fucraut, 
tum Ułud prjięcipuo ut rem .chrirtianam valorent et yirtute sua 
illnstraro et, ubi opus esset, data opora dofendere. Quamobrem 
quo temporo pracclarus ille yirornm roligiosoruni Ordo Pliotiana 
elade interiit, fons utilitatum 11011 exiguus una secum cxaruit. 
Yornm ubi primum, reccptis dermo in Eeclesiam catholicam ltu- 
Ihenis, illo reyixit, ct 111 dignitatem pristinam rerocatus '.'est, 
adnitonto Sancto dosapliato Archicpiscopo Poloconsi, martyr'c.i in- 
rie-to, eodenujue oius Ordinis alumno, tunc Eutheni revirę§ceutis 
sodalitii celcritor sensore (Tpęram. Eius onim sodalibus id ma-- 

imo wat propositum, conseryare Euthcnorum cum Ecolesia Ko­
mana coniunetioncni, plebem erudiro, in i"vcntuto instituemla 
elaborape, parocliialia munera gerere, cunctis dcmuin officiis, qu® 
ad excolcndos animos pertinent, perfungi, praesertim si Cleri 
saccularis aut nunierus aut iudustria tomporibus impar cxtitisset

Quibus illi  de causis tantum sibi'apud oinnes bcncvolen- 
tiac&conciliarant, tantum opinionis et gratiao, ut nonuisi ex 
liasilianis legorentur, qui vol Episcopi-Jol Archimandritae fio- 
rent1).: Iu  Zum osccna  Synodo Euthenorum provinciali, cuius 
Apostolica Sedes dewota confiniiarit, cautum fuerat' ut nemo 
esse Kpiscopus possot, quin institutum Basilianum profossus 
essot, nemo autem profiteri, quin intra monasterii septa annum 
probationis regularis et; sex hebdomadas ad logos, et conśuotu- 
diiioS.‘.sancti Basilii ex^gifeets). Itaque don solum • EpiScopi 
liutiionoruin, sed etiam Pontilicos Komani, Decessores Nostri, 

jgódalitatcm Basilianam magno in honore łiabuorunt, ineritiąque 
laudibus prośccuti et praecipual cura complcxi suut: eam quippe 
probe noYerant, E c c le si^  catliolicao masime apud Eutlienos ot 
antea plurnnum profuisse ot m postorum non minus profutu- 
,ram. De Clemcnte V I I I 3) ct Grcgorio X I I I 4) satis constat, 
quantum in ornandis Basilianis operae studiiquc collocarint: 
quos ipse Bonedietus X 1Y°) ot ręGentiore momoria PffiaCm lB 
singularibus rerbis .conimendarunt. His vero luculentum postremo 
tempore aocośslt testiuionium f. r. P ii I X 1) -iis ćohsignatum lit- 
toris Apostoli.cis, in qmbus B. Iosaphato sanctorum caclitum so, 
hinines., gonores deceruebantur.

Sed pristjna monastoriorunF.conmnctiono dirempta, Ordineni 
iampridem tiorontissimum yariis debilitatum casibns liumanae* 
infirmitatis incommoda non parum afflixore: idque maxime per 
hanci< a-otatem, cum in tanta opiuionum insania et corruptela 
mormn passim doctrina catholiea in iimdiam a ocetur. Abductis 
praeterea rerum norarum cupiditate ad profana studia anmiis, 
multorum caritas deforbuit, -Kc pauc-i inyeniuntur, qui mortali- 
bus abdi&jtis robus prosime iiigrcdi Josu Clińisti yestigiis In- 
stituant. ę$3b is interim Oręlinis Basiliani dolcntibus cudom, .et 
qua ratione rcloyari casum eius oporteret, in animo considcran- 
tibus, illud oommode accidit, ut do rorum statu non modo Sos 
Episcopi) sed etiam ex codom Ordmc sodales diligentor doeue- 
r if iH  Iinmo luoćl olim in Oricntalium^celosianunjjlliscrimino 
Basiliuś magnus) idem illi sibi fac'"endum opportune ceusuornnt, 
ut opehi Apd.sMicae Sodls imploraverint, p ro p o lis  etiam inter 
alia remediis, quae sarrcijus. Iosapliat in lęausa1'sim ili sapientor 
le| utiliter adliibuit. Perplacuit rSfobis communis Episcoporum 
ct Monńchorum yoluntńs; ct leniri coeptus est animi Sóstri do- 
lor Euthcnorum causa susceptus, de quibus quotios cogitamus, 
toties angimur: non enim possnmus yol illatas fidei catliolicao 
iacturas non doplorare vel praosontia pericula non oxtimcscero. 
Sed recto sperandum in posterum iudioamus, si I)eo adjutore 
ct auspic-s magnusHillo Moiiachorum Ordo ex integro fioruorit, 
quo yigente, Euthcnorum yiguit iScclesia. Habcmlus enim illo

z.1) Breve Bened. XIV  diei 12 aprilis 1753 inc . Inclytum  quidem. 
B ari ■ S 1- Zamose. Tit. V I do Episcopis. 
‘-> 3 Olom M II , Altissimi dispositione Su sept. 1603.

4) Greg. X III Beiiędictus l)cus 1 nov. 1579.
5) Bened. XIV, Inter phivesi2 m aii 1744, Inclytani 12 april. 

1758,' Super familiam  HO m art. 1756.
;£ . |l  P ius VII, B a  iwftt ordinis 80 iulii 1822.

7) P ius IX, Sjilendidissimum Orienkdis Ecclesiae 29 iun. 1867.

est annosae nnstar arbons, cums radix sancta: unde nororum 
insitione palmitum fructus expectarc "licet laetol^ct uberes: iclque 
eojiiaggs quod c-ultoros oxpotuntur, quorum alias est m opere 
codom iudustria spcctata, scilicet sodales o Socictato losu, quos 
ipsb sanctus Iosapliat. et' Yelaminus Eutski Metropolita adiuto- 
res optimos expcrti sunt. Ig itu r do grayi lmiusniodi nogotio, 
quod singnlarcs curas cŃostras sibi iuro yindicat, maturo dcl - 
berarc iussinius aliquot Ycnorabiles Fratres Nostros S. E. E. 
Cardinales e śacro -flonsilio cliristianao fidoi propagandue Orien- 
talibus nogotiis praeposito. Quorum cum probayerimus senten- 
tias, ad ordinandam sodalitatem Basilianam in monasteriis GH- 
liciae ea quao scąuuntur nuctoritate Nostro \postolica deceniir.ius, 
religiose(|ue sen ari praecipimns.

Inclytuui Ordineni S. Basilii niagni in Euthonis sic restl- 
tui Yolunius, ut sodales eius ad sacerdotalia munera probe cx- 
Culti iu curanda pimiinorum salute sempiterna strmnio yorsentur. 
Atq.uo in hoc. geuero nihil optamus magis, quam ut ^studeant 
ipsum S. losiphatum formo alterum parentom suum imitari, ct 
ad óxcellontcm oius caritatcni proxime acccdcro. lluius rei gra- 
tia jfGollegium tirocinioruiu, scu N ovitia ium , uti yocant, iuro 
logitimo constitui yolunius in Monasterio Dohromilcnsi intra 
tines Dioecesbos Premislionsis: cuius monasterii templum et eon- 
tinentes aedes una cum omm re familiari, iunbus, reddiiibus 
Collogi^tirocinioruni sou Nowitiatui codant.

Monaclios Ordinis Basiliani in Gallicia. futuros tirocinium 
in Monasterio Dobromilensi ponero rato temporo iubemus: si śe- 
cus posuerint, professio religiosa irrita iniectaquc osto.

Qno tutius ct firmius fatiscentis Ordinis nocessitatibus con- 
sulatnr, plurosquo adolesccntes ad profitendum tam salutare mtm 
institutum exciientur, priyilegium eamdem ob oausam a Pio VII 
Hecessore Nostro renovatum vol concessum per Apostolicas Lit- 
teras dic 60 M lii an. 1822 datlis, quarum iiiitium ] ‘i(i su u t 
ordinis, ita confirinanms^ ut etiam Latinos, noiidum tamen sa- 
crisMrdinibus initiatos, cooptari liceat. lis fas esto ad Kuthc- 
noAum rituui sa g  iu omnibus conformare anto solemnem pro- 
fossionem: qua peracta, non tamen antoa, ad ritum Eutbcuum, 
A-ctito ad Latinum regrossui yoro et pemtus transiissc intel- 
ligantur.

‘Gum suscoptum liuius--Ordinis reforniandi negotium rauftaś 
babcat difiicultates, quae consilium auę-tpritatomque Sedis Apo- 

•stolicae postulaut, idcirco eius regimon Hobia bt ltonianis Pon- 
tilicibus snccossoribus Eostris reseryamus, cura agoiito sacro 
Consilio ebristianae fidei propngandae Orisntalibus ncgótiis prai- 
posito, donec aliter j.ab ipsdąS. Sede Apostolica dccornatur. Ei- 
dem Sacro ^onsilio ius potostatcmquo tribuimus nominandi, rito 
pśfrrogata Monacborum sentontia, cligcndiqu0- Protoegumonuin, 
sou Praepositum Ordinis in fiallicia Provmcim Hanc itaque 
sodalitatem Basilianam ab ordinaria Epifcoporum ct ipsius etiam 
Metropolitao Euthenorum auctoTiitate et iurisdictiono onuiino cxi- 
mimus ot exemptam esse declaramus: salva tamen potostate, 
quam Tridentlua Synodus Episcopis iu hoc gonere attnouit etiam 
uti Apostplicae Sedis Helegatis.

-^pllegium tirociniorum, quod diximus, A'eterum oxemplasc- 
o-unti! nominatim S. Iosaphati' et Yelamini Eutski Metropolitao, 
Socictati Iesu iustitueudum ac rogendum tanuliu conercdiuius, 
quamdiu ox ipso Ordmc Bąsiliau(W»uou extitoriut liri, quibus 
Monasterii Dobromilonsis regundi curam Sedes Apostolica de- 
fo-rendam putet.

Itaquo praccijiiinus, uti quam primum Coenobii Dobromi- 
lensisSsp N ouitia tus  maglstorium gubornatioucmquo suscipiant 
loeti aliquot o Societate Iesu sacerdotes: qui tamen non modo 
quod ad rcligiosam disciplimim, sed etiam quod ad officii mu- 
tationem in potestato ordinaria Antistitum suorum, uti nuuc 
sum,- ita osse pergant. lisdom sacerdotibus e Sooiefate Iesu 
Protoegumenus tradat, salvo tamon Basilianis iure dominii, mo- 
nasterium supra: dictum, fa^obis iam ultro oblatum, una cum 
omnibus eius bonis ac redditibus: de eaque tradit:one iustru- 
mentum iaśflim perficiatur. Ea bona corumi[ue bonorum fructus



in tnitioncm Coononii et Alumnorum hismnendos adniinistrmt 
sacerdotes Sócietatis Iesu, non anotoribus Monacliis Basilianis, 
anetore Siip9|Cfflfł)io christinno riomim propagando, cni in i 
annos singnlos ratioii&s aci^pti et expens'i, item relationem do 
R i tu  tirocinionun deque adloctis intcr tirocinia ex fido 1'ocUlant. S

Monnstoriuni Dobromilenso, quod interim potestatc Protoe- 
gumoni oxsolvinius, arópiftt quot,quot .»x Rutlicno vel Latino ' 
ritu in Ordinom BasiliaiiumYtfhptari so vcllo doolaravcrint. Noc 
tanicn -cooptcntur, nisi qnos probos et idousós osse constiterit 
non solnni legitimis do vita moiil>nsqu$K litteris, et ntriusąuo i 
Ordinarii tani originis ijnam domicilii tcstinionio, verunr: etiam { 

"semeslri probil.dis c:&ustantisquo Yoliuitatis dóąuinento, quod in- 
tra Monastcrii scpta antę- cdidorinl, qnnm testem initialem 
siimpserint.

D o L r o m i l o n ś c s  a l u m n i  s o u  JSoritii a d  o m n c m  p i c t a t e m  r e -  i 
l i g i o s n m q u e  p e r f e c t l o n e m  i n f o r m e n t i i r  e x  i n s t i t u t o  O r d i n i s  B a s i -  i 
l i a n i  d i s c i p l i n a q n o  p o r  S .  l o s a p h a t n m  o r d i n a t a .  ; - E u m q u o  o n m i n o  ,  
Y o l i m n s  R n t l i e n o r m  r i l u s  p f o b a t a s ą u e  c o n s u c t u d i n e s  i i n i o l a t o  
s e i  w a r i ,  c u r c n t  e t  p r c w i d e a n t  r o c t o r o s  M o n a s t o r i i ,  u t ,  a l i q n o  a d -  
l i i b i t o  o x -  s a c c r d o t i b n s  l i u t l i e n i s ,  i n  a e d e  s n j g j a  ó o n i i n e n l i  d i r i n a  i 
o f l i e i a  p e i ' a g a i i 1u r , j | f c t  S a c . r a m c n l a  a d m i n i s l r c n t n r  r i t n  R n t l i e n o :  
i t e m  n t  a l u m n i  l i t u r g i o m  c o r e i n o n i a s q n e  J J u t l i e n a s  s e d u l o  e d i -  

i ś e a n t .  l i d e m  a l u m n i  d m n a s  l a u d e s  r i t e  p c r s o l r e r e  a s s u e s ć a n t :  
a b s l i n e n t i a s  i t  i e i u n i a ^ a d  p r a a S ś r i p t a  S .  l o s a p b a t i  s o i w e n t :  e a  ' 

l a m e i i  p n i d o n t e r  t e m i i o r a r o  G o o n ó b i i  P r a e f c e t o  l i c G t i t :  c n i  e t  l i -  j 
c e r o  W l i u i m s S j  e o s ,  q u i b u s  p r a e c s t ,  a  p r a e c . e p t i s  e c c l o s i a s t i c i s  
n i s t a  d e  c a u s a  e S $ o l v e r o ,  e i d c m q u o  c e t c r a s  f a c u l t a t e s  i m p e r t i -  
m n s ,  q u a s  i n  A n t i s l i t e s  O r d i n u m  r e l i g i o s o r u m  i G o n f o r r o ‘ ‘ : * S o d e s  i 
A p o s t o l i c a  ć i o n ś u e v i t .  j

S a c r a i n e n t u l e s  a l u m n o m m  o m i f c s s i o n e s , -  e t i a m  b i c n n i ę ^ p o s t -  
q u a m  Y o t a  s i i n p l i c i a  n u n c n p a Y c n n t ,  e x c i p i a t  i p s o r u m  m a g i s t e r ,  
e t s i  f o r t e  p r a e f o c t u r a m  m o n a s t o r i i  i d e m  g J r a t :  i t a  t a m e n  u t  i l -  j 
l i s  i n t e g r u m  s i t .  q u a n d o o i i m q u c  y o l u e r i n t ,  a d  e x t r a O r d i n a r i u m  
C o n f e - s s a r i u m  a S c b d o r e .  i

Post^-tirocinium  an n i im ius«et sox hobdom adum , vota sim - 
jilic.ia A lunnios® iiunf,upare fas e.sto, si modo d ign i e t hab iles ad j 
oflieia O rd in is sui A n tis titu m  iudioio yidoantur. Quos nnm is > 

dignos miimsYO idoneos c s s g  ctinstiierit, oos etiam si Yotis obstri- i 
etos, quac dcvot'ionoliu ap p ellan tu r, P raefec tus Coenobii iisdem 
solutos abiro  iubeat. (Jui vota sim plm ia r ite  e iliderin t,-eos abire 
iuberc no liccat c itra  Scdis A postolięae au cto rita tem , excepto 
quod OYidcns neeessitas u rg ea t, ąuaftcu iicta tionein  nullam  retiipiah i

Alumni post Yota simplicia Sacordotibuff^ociotatis I«su's"£ti- i 
diomm modoratoribus nd liumaiiiorcs literas iustituantur: mox 
pliilosophiam et tlieologiam sub iisdem doćfyjribus perci])iant, 
alquo in iis studiis ad disdplinam 1). Thomae Aquinatis cxor- j 
uor.iitur.

Iisdem, exac.to a'■nuncupationo rotorami siinpliciuni triennio, 
Ordinem Basilianum solcnnii ritu proliteri lic«at, s6rvatis legi- 
bus a f. r. Pio IX Datsessore". Xostro' euitis, nuprimis Constitu- 
tione A d  un iversa lis  ecclesiac edita dic 7 Pebnuirii 18G1.

Haec cjuidem deccrnenda indicayimus. Interim ililigens. 
dabitur opera perścribeiielis ritend i legibus sen Constitutioiubus, 
iisąue ad ipsas illas proprashaccedentibus, quas Basilius et Io- 
sapliat tam praeclare condidemnt, Eas voro Npstra et liuius 
Apostolicae Sedis auctoritatc recogno^cendas ot approbandas esse 

feolunEłs. E t liac demuni ratione futurum confidimus, ut Basi- 
liana ButhoijtóruB in Clallicia so&ietai in spom gloriao Yetoris, 
ojtitulante Deo, re\iviscat, atque ad omnem \irtutcm instrueta 
id facile asseąuatnr, quod ojus tnnjSfeouditor Basilius, tum re- 
stitutor Iosapliatus animo proposucrant: nimirum catliolicum no­
men in alteris ;A!onsorvare, ad alteijgs propagarc, avitam ejus ' 
g en til cum Ecclesia Komana ‘coninnctioncni tuori, Episcopis Ku- 
tlienomm catholicis adiutores doctos^industrios, bcnc animatos ! 
supiieditare.

Verum adlaborantcs pro incolumitate Basilianao in Gallieia 
familiaęjr non in liac unice curas defigimus, ut non etiam ccte- 
ros caritas Kostra complectatnr eiusdem alumnos oxtra Galliciam

consistentes. Qni sane pari studio benevolentiaque Nóstra digni 
sunt, maximc ob ntilitates Iijęclesiae catliolicao non modo partos, 
sed cti.1111 rcliipias ot sporatas. Interea pro certo liabemus, oos 
mii.imc sibi defuturos, ac Yellc uuiYcrsos omni ope contcndore, 
ut dignitas- rctincatur Ordinis Basiliani, atquc omnium monasto- 
rioriim exoptata ooniunctio, Dei bonoficio, obtinoatur. Ycnerabilcs 
autem Eratres Ruthcnorum Praosulś§, de sodalitate Basiliana 
■cgrogie meritos, libenti animo futuros arbitramur, non quod ipsos 
in liac parte lovandos onerc diuimus, sod quia, robus auctori- 
tatc Nostra ita constitutis, iure ea bona ; ex Ordino Basiliano 
oxpectari jiossunt, quaoi‘sHcommnni omnium desidcrio oxpetobantur.

Prospórc^l coeptorum exitus impetret a ' Doo ipsa parons 
eius Maria I'irgo, una cum Miebaiiie Arcliangalo, caelesti »(5al- 
liciensium Pairono, et Basilio magno et jjloSaphato martytop 
quorum omnium gratia faxit Deus, ut plurimi cx omni homi- 
num ordino in aniinum indneant liuius reformationis bencli,cia 
expcriii.

Uaec Yohimus mandamus atqno indulgemns, decorncntos 
irritum et inano si quid contra: praem i^a a quavis auctoritatc 
seionter yel ignoranter contigerit attentun. Cóntrariis ąnibus- 
cumąno etiam-, speciali et individua mentione dignis minime ob- 
stantibus, quibus omnibus et singulis ad offoctum dumtaxat prm- 
sentium A]iostolica auctoritatc derdganms. Yolumus autem ul 
praesontium Litterarum excmplis etiam typis impressis, mann 
alffiuiusfcots.'rii publici subscriptis e't sBillo porsonac in occle- 
siąsticąl dignitate constitutae munitis, cadcm prorsus fides ubiqnc 
in iudicio ct extra illud adhibeatur, quao ipsis praesentibus lia- 
beretur,isi forent exhibitae Yel extensae.

Datnm llomao apud S. Petrum sub annulo Piscatoris die 
12 Maii 1882 Pontificatus Xostri anno Quinto.

LEO PP. XIII.

Rozporządzenia Ojca św. zawarte w bulli powyższej, 
celem zreformowania zakonu są następujące:

W  klasztorze iw D o b r o m i l u  (w dymc. przemyskiej) 
urządzony będzie now ic ja t pod kierunkiem  0 (b  Jezuitów  
tak długo, dopóki Zakon Bazyliański nie będzie nrial m ę- 
iów , ictórych Stolica Ap. uzna za zdolnyeli do prowadzenia 
tege zakładu. W  ty m  celu m a być klasztor, kościół, cały 
jego m ajątek i dochody odstąpione kolegium 0 0 .  Jezuitów, 
prawo tylko własności zostanie przyT Zakonie Bazylianów. 
lYowicyat w yjęty-będzie zupełnie z pod władzy prowincyiila 
Zakonu i Biskupów a oddany pod nadzór S tolicj p g i Kon- 
gfegacyi do Bropągaiula łide. Tój też Propagandzie 0 0 .  J e ­
zuici, kiórzy pozostaną zawsze zależni, od sw-ych przełożo- 
nyćht składać będą corocznie rachunki i sprawozdanie o sta ­
nie zakładu. AY zakładzie tym  m usi odbyć każdy swój 
nowdć^at wT czasie przeznaczonym , kto chce należyć do grona 
Ba/ydianów galicyjskich; profoSya-y gdzieindziej złożona ża­
dnego liio m a znaczenia. Aby nie zabrakło młodzieży po- 
święcającćj się życiu zakonnem u, wolno będzie przyjmować 
nic tylko katolików gr. olnządku, lecz i lacinm kuw, byle nie 
z święceniami. 1 Bo przyjęciu obrządku gr.-katol. nie wolno 
im powwacHć do obrządku łacińskiego. Jlluuzież Ogłasza­
jąca  się do Zakonu m usi dostawić świadectwo dobrego 
prowadzenia się od Biskupów swego m iejsca urodzenia i za­
m ieszkania i odbyć Ą  klasztorze próbę sześćmiesięczną, 
zanim  przypuszczona zostanie do now icjatu . W pobożności 
i doskonałości ksztalcić 'się m ają kandydaci wedle reguł Zakonu 
ś. Bazylego i karności zaprowadzonćl przez śwT. Jozafata . D la 
ksz tałcen ii^ ich  wr liturgii i cerem oniach obrządku gr.-katol. 
powołany być m a jeden z kapłanów  unickich, który m ie­
szkać będzie wr klasztorze. Bo p d b y e iu  now icja tu  przez 
rok i sześć miesięcy, Si', kt-órycli przełożeni uznają za go­
dnych, skladaR będą wota simplicia; n iezaslugu jącj n a  zau­
fanie m ają być w-y daleni. Po złożeniu ślubów kształcić się. 
będą u  0 0 .  Jezuitów  w naukach hum anisty cznych, wt Jilo- 
zołii i teologii wedle nauki św, Tomasza. AA’ trzy  la ta  po
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złożeniu ślubów prostych mogą składać śluby uroczyste Oj- j  
ciec ś. wyjmuje nadto cały Zakon z pod juryzdykcyi Biskupów 
a nawet Metropolity, daje Kongregacji de prop. fide prawo \ 
wybierania przełożonego i zapowiada wydanie nowych rc- j 
gul i konstytucyi zastosowanych, il<£* możności, do tych, , 
które św. Bazyli i Jozafat ułożyli. W  ten sposób Zakon 
Bazylianów ruskich w Galicyi, jak się spodziewa Ojciec św., 
odżyje za laską Bożą i dawną swą chwalę odzyska, ozdo­
biony wszelkiemi cnotami, osięgnie łatwo j?ęl, zakreślony 
przez założyciela ś. Bazylego i jego odnowiciela św. Joza­
fata, tj. zachowa pomiędzy jednymi wiarę katolicką, pomię- i 
dzy innymi ją  zaszczepi, strzedz będzie starej tego narodu i 
łączności z Kościołem rzymskim i dostarczy Biskupom ru ­
skim w pasterstwie: dusz pomocników uczonych, pracowitych 
i dobremi chęciami ożywionych. — Co daj Roże!

 ---------

Przygotowanie t t i  flo pierwszej Komunii ś.
(I) o k o ń q z e 11 i o). ;

4. Im bardziej^;śię zbliża dzień pierwszej Komunii św., 
Jem wybitniej winna przybiersfi^ nauka przygotowawcza cliain- 
kter pasterstwa, a katechizm tem wyrnźniój w książkę do na­
bożeństwa się zamieniały.-i Owoce tej nanid całej powinny teraz 
już coraz bardziej dojrzewać, a w ostatnim czasie powinien j rz/jj 
wnżnć w nauce element praktyczno-pastorski. W jednej bib co 
najwięcej dwóch godzinach możnaby w końcu z dziećmi odbyć 
egzamin z tego, czego się uczyły i to publicznie w kościele, 
aby nadać przez to to obliczu zgromadzonej parafii całej nauce 
uroczystą formę, zwrócić uwagę ua opieszałość rodziców, opie­
kunów, którzy nie posyłali regularnie dzieci na naukę i wy- 
tłomaczyć w niejednym razie, kiedy się dziecka dla tog “ że nie ' 
jest dostatecznie przygotowane, do Komunii ś. nie przypuszcza. 
Doświadczeni dusz pasterze radzą, aby na dwa tygodnie przed 
Komunią św. przyjąć dzieci do spowiedzi św., ale wtenczas żą­
dać od nich, aby odprawiły spowiedź jeneralną, do czego wpierw 
potrzeba odpowiedniego pouczenia praktycznego. Po tej spo­
wiedzi dobrzoby było codziennie już zbierać dziatwę około sie- j  
bio, wzbudzać z nią akty wiary, nadziei i miłości odnośnie do 
Najświętszego Sakramentu, akt pragnienia i pożądania Komu­
nii św., stosować do tego przomówki, słowa zachęty, urządzać 
nabożeństwa prywatne, odbywać wizytacyo Nnjśw. Sakrani., za­
chęcać do wzajemnej za siebie modlitw}', a samemu kajdanowi 
w memento polecać dziatwę Bogu, który w zrost dajo sam jeden po­
siewowi. ziarna ewangelicznego. W tym czasie powinna działwa 
z szczcgólmejszem zamiłowaniem, ścisłością i gorliwością sjiel- 
niać obowiązki swojo, odprawiać modlitwy, odznaczać się uległo­
ścią, posłuszeństwem. Na to wszystko w codziennych przemo­
wach dni ostatnich szczególniejszą uwagę może zwracaćj kate­
cheta. Niechżeby bowiem dla dzieci została w życiu jedna opoka 
z młodości, w której z szczególną chęcią, upodobaniem i szczę­
ściem służyły Bogu i ćwiczyły się w cnocie: nieciłby zarzuciła 
się kotwica w głębiny clirzcściańskiego życia, dla niejednego 
później może w zbłąkaniu religijnom i moralnem jedyna kotwica 
ratunku, jak to doświadczenie nieraz wskazuje. Taka nagła 
przemiana lekkiego aż dotąd pojmowania dziecięcego i zapatry­
wania się na całe otoczenie, takie wzorowe i budujące ułożenie j 
duszy i serca, taka pobożność uczuciowa dotąd u dziecka nic- j 
widziana nie przejdzie bez wpływu i na otoczenie domowo dzie­
cka, na rodziców i służbę domową, dla których jirzykładem ży­
wym, kaznodzieją się stanic o godności, zacności i wielkości j 
chrześciaiiskiego życia. Niech się ćwiczą dzieci w tych dniach 
ostatnich w umartwieniu, niech czynią to tylko, cb w oczach 
Boga jost najlepsze, niech rychlej powstają z łóżek i to zaraz 
po przebudzeniu się, niech czuwają nad zmysłami, umiej mówią,

‘ciekawości się wystrzegają, a niech się nie troszczą wcale, nic 
myślą o ubiorze i stroju na tę. chwilę. Im skromniejszy"ubiór, 
tom milszy Panu, bo jemu tylko duszy w woselnyMi potrzeba 
szatach. Tu rodzice niestety nieraz psują niejedno, co zaszczepiła 
i pielęgnuje z troskliwością ręka kapłańska; —  dla tego i na 
to trzeba zwrócić uwagę i jrouczyć rodziców, jak się w tych 
dniach ostatnich w obee takich dzioci zachować powinni.

Jakżeby pragnąć po tom wszystkicm trzeba ć w i c z e ń  
(1 n c li o w u y c li dla dzieci chotgażby na trzy ostatnie dni przed 
Komunią św.! „Magnopere: juwabit, mówi pod tym względem 
Benger w teologii pastoralnej, ultimis anto Conimunionem die- 
bns, in ąuodam sensu pia moditatione, utiłi loctionc eteomnm- 
nilnis piacibus, cos aliąuandiu łucrupatos tonere, 11011 modo, ut 
quid ncturi suit, rohonicntius sontiant, sod ut magis ma- 
gisauo quod actum fuorit, alta mente repositum maiieat.“ 
W dyecezyi monasterskiej dzisiaj to ćwiczenia ogólnie się od­
prawiają, i mamy to z ust jednego z zacnych kapłanów naszej 
dyecezyi, żc naśladnjąc chwalebny ten zwyczaj, dwa razy co­
dziennie na trzy dni przed Komunią św. zbierał dziatwę w ko­
ściele i małą do niej na wzór medytacyi miewał ekshortę, żo 
dzieci z wielką to słuchały uwagą i w niojednem oku nieraz 
łza zabłysła. SerJ4 dziecka najłatwiej się porywa i budzi, gdy 
z lekka ]>otrącają'._.się jego struny i w najpiękniejszym zlewają 
się akordzie. Nieznana mu dysharmonia —• a odpowiedzą struny 
tego serca bezwątpienia, kiedy uderzy o nie czysta i gorąca 
ręiin loijiłana. Porządek tych ćwiczeń dmhown.eli, jaki taafljiy 
od jednego z jiasterzy dyecezyi monasterskiój, jest nastęjmjący: 
liano na pół godziny jirzed Mszą św. zbiera kajdan dzieci 
w szkole lub, żakrystyi, odjirawia z niemi kiótkio modlitwy j>o- 
rnnne, modlitwę wstępną do medytacyi i rozmyślanie; jtodajo 
jiotem raz jeszcze główne punkta dla j.amięci i przyjiomina, 
jakie akty cnót, przedsięwzięcia w czasie Mszy §w. mają w so­
bie wzbudzać i kończy krótką modlitwą. Nnstęjmie zaleca im, 
żeby aż do ofiarowania jjw „zagjo ^łlszy św. przyj/oiuinaly sobie, 
co im powiedział, ofiarowały dobro my li i jirn^ueiiiu razem 
z kapłanem, w czasie profacyi dziękowały za nie P. Jezusowi, 
aż do podniesienia pokornie się modliły, po podniesieniu uwiel­
biały Jezusa w Najśw. Sakr., zajmowały sięńNim i modliły do 
Niego, w czasie komunii kajdana jirzyjmowaly duchową komu­
nią, i aż do końca Mszy św. zostawały w skupieniu. Po Mszy ś. 
po pewnem wytchnieniu czyta im się coś z ży wotów Świętych; 
po niejakiej znow pauzie odjirawiatsię druga mcdytacya i daje 
się dziepjom w niej uwagi do domu, nad któremi się mają za­
stanawiać. Dniej odjirawia ^ i ę  z niemi Kóżaniec i nawiedza 
N. Sakr., pjpczem idą dzieci do domu, i gdzie parafia rozrzucona, 
nie wracają już więcej tego dnia do kościoła. To samopowta- 
rz a js io  pf-pf trzy dni. Dla podniesienia uroczystości kończy 
się codzionnojćwiczcnio błogosławieństwem N. Sakr. Zbawienną 
byłoby rzeczą zachęcić dzieci, aby zachowały, ile możności, mil­
czenie; postaraćby się trzeba, aby na to trzy dni zwolnione były 

•ze szkoły, chociaż obok tego możnaby zalecić, aby się w domu 
zajęły lżejszemi pracami.

Nie mniemamy, byśmy odes/Ji od jirzcdmiotu, jeżeli dla 
lepszego' i łatwiejszego zorientowania się w tój świętej pracy 
naszkicujemy pokrótce kilka takich medytacyi, odpowiednich ce­
lowi i umysłowi dziecięcemu, salvis luelionlnis, jak się sjmo 
przez się rozumie.

I  tak przedmiotom rozmyślania może być:
a) P o w o ł a n i e  i c e l  ż y c i a  k a t o l i k a  — jego go­

dność jako dziecka Bożogoj-; członka tajemniczego ciała Chrysi. 
(Kościoła), świątyni Ducha św.; jogo obowiązki, tłumaczące się 
z przymierza Chrztu św., na zakończenie wzbudzenie uczucia ra­
dości, podziękowania (żeśmy katolikami), postanowienia żyć i umie­
rać jako prawdziwy katolik.

b) G r z e c li (śmiertelny) jako zboczenie od tego chwale­
bnego jiowołania —  hańba grzechu: wiarołomstwo ze wględu 
na przymierze ('hrztu św., jawne nieposłuszeństwo, straszna nie­
wdzięczność, skalanie świątyni Ducha św.; następstwa grzechu:



utrata łaski poświęcającej, dziecięctwa Bodego i nieba, wszystkich j 
nadprzyrodzony d i zasług-, kara wieczna pieklą; — jako zakoń- j 
czenio: ohudzonio wstrętu przed grzechom, żalu i boleści, podzię- S 
kowanie Jezusowi za ustanowienie Sakr. Pokuty, przyrzeczenie ' 
na przyszłość, ofiarowanie Mszy św. jako zadośćuczynienia.

c) Cl r  z e c h K o m u n i  i ś w i ę t o  k r  a d z k i e j (na -Ju- j 
daszu wskazany)— hańba niegodnej Komunii: udawanie, zdrada j 
(jak pocałunek Judasza wydaje się pod znakiem przyjaźni Je­
zusa nieprzyjaciołom jego), występek bezpośredni przeciw Ciału
i Krwi Jezusa: skutki niegodnej Komunii (wedle katechizmu); — 
jako zakończenie: wywołanie postanowienia, żo zawsze z czystcm 
sumieniem, po spowiedzi szczerej i godnej do Komunii ś. przy­
stępować będą —  jak i t o n  p i e r w s z y  r a z .

d) Ś m i e r ć  i s ą d ,  których częstsze wspominanie broni 
nas od grzechu i piekła (Iiccl. 7, 40); śmierć nieszczęsna grze- I 
sznika, co nie pokutuje; strach mają wszyscy, jakiż strach dopiero 
grzesznik; złe sumienie, straszne już w życiu, a cóż dopiero w śmierci; : 
uczucie: Bóg mię opuścił; rozpacz, sąd okropny dla grzesznika, 
co um arł w grzechu: w oczekiwaniu, w przebiegu swoim, w do­
konaniu; ■— jako zakończenie: postanowienie, żo będę się szczerze 
spowiadał, nigdy nie będę trwał w ciężkim grzechu i uie będę 
odkładał pokuty.

e) U s t a n o w i e n i e  N. S a k r a m e n t u :  jako ofiary — 
to była pierwsza Msza na ziemi, odprawiana przez samego Je- 
zusa: o ktoby nie chciał być na niej!.... My dostępujemy
tego szczęścia, ilekroć jesteśmy na Mszy św., bo każda Msza
jest powtórzeniem onćj pierwszej Mszy w wieczerniku jcrozolim- j  
skini. Jak wielka jest cena Mszy św.! —  jako sakramentu: to j 
była także pierwsza Komunia św., którą rozdzielano na ziemi, i 
Apostołowie po raz pierwszy ją  przyjęli, jak wy ją  wnet przyj- ! 
miecie. Zbawiciel pragnie połączyć się z wami w N Sakram.
(Luk. 22. 15). Zapragnijcie i wy tego, zanieście Mu serce
pełne miłości; —  Msza św. i Komunia są pamiątką bolesnego 
cierpienia i krwawej ofiary Jezusa na krzyżu.

f )  "Wj a z (1 J  e z u s a d o J  e r  o z o l i m y, albo: J e z u  s, 
k r ó l  s e r c a  n a s z e g o :  dzieci Jerozolimy wołały za Nim ; 
w radości — i wam wołać, drżyć z radości, zrywać się za Nim; 
Jego wjazd uroczysty do serc waszych w dniu pierwszej Ko- j  
munii, radość i tęsknota za tą godziną; Jego panowanie króle- \ 
wskie nad wami, nad duszą przez laskę poświęcającą, mul ro- ; 
zumem przez wiarę, nad sercem przez miłość, mul wolą przez i 
wierne spełnienie przykazań, nad potrójną żądzą przez pokorę, j  

umartwienie i zaparcie się siebie, nad ciałem (język, uszy, oczy, i 
ręce, nogi — Tom. a Kempis II, 12).

Jako podręcznik do tych ćwiczeń duchownych polecamy usil­
nie z polskiej literatury wydane co dopiero yr Galicy! w Bochni 
(drukarni Pisza) Rozm yślania rekolekcyjne, napisano dla mło­
dzieży szkół średnich przez ks. A. Karnasiewicza, katechetę 
ginmaz., a podające 12 rozmyślań bardzo stosownych dla mło­
dzieży, ułożonych jasno, przystępnie a rzewnie, serdecznie prze­
mawiających do duszy dziecięcej, młodzieńczej. Ks. K. złożył 
niejednokrotnie już dowody, że umie przemawiać do żywej mło­
dzieńczej duszy i trafiać do jej serca; ma właściwy sobie rzew ny 
sposób przemawiania, ale i trafiania do przekonania. Książeczka 
może wielkie w tym celu oddać przysługi każdemu pasterzowi 
dusz. Ula zrozumienia, czemu ks. K. podjął się. i dokonał tej 
pracy, dodajemy, że w Galicji istnieje święty obyczaj odprawia­
nia w' pierwszych dniach W. Tygodnia we wszystkich wyższych 
szkołach rekolekcji i dla nich książeczka niaybyć podręcznikieftr; 
a odpowiada całym układom doskonale swojemu celowi. U nas 
napisał ks. lic, Jaskulski przed kilku laty i wydał nakładem 
wydawnictwa śp. ks. Bażyńskiego Przygotowanie do przyjęcia  
pierwszej K om unii św., w którem podał trzy medytacje na 
dzień trzeci, drugi i pierwszy przed Komunią ś., poprzedziwszy 
je wstępnemi uwagami o ważności i świętości lego dnia. I  one 
mogą oddać usługi przewodniczącemu w tej uczcie duchowej 
kapłanowi. Jedna z tych medytacji zamieszczoną jest w skró­
ceniu w wyżej wspomina nem Przygotowaniu do pierwszej Spo­

wiedzi i  K om unii św. Z niemieckich dziełek, stósownyeli do 
tych ćwiczeń duchownych, znane nam są i polecenia godne: 
Rctrachtungc.n fu r  K inder zur Yorbcreitung a u f  den gros- 
sen Tag der ersten hl. Communion przez dr. Biickera (Mo­
guncja, Kirchheim); B er gros.se Tag nalit heran und  der 
Tlcrr ist nie.in A n theil (w- Monastcrze); Anleitung der K inder  
zur ersten M. Communion (w Monastcrze u Coppcnratha).

5. Jeżeliśmy tyle powiedzieli o przygotowaniu do pier­
wszej Komunii św., to cóż dopiero powiedzieć o samym jej dniu 
i uroczystości. Wszystkie zewnętrzne przygotowania, jakie na­
stręczą okoliczności i stosunki, podniosą uroczystość, nastroją 
serca dzieci, chociaż unikać trzeba wszystkiego, coby było zbyt 
jaskrawe, głośne, szumne, -Potrzeba bowiem cichej uroczy­
stości, jak cichy jest nastrój duszy dziecięcej na one chwile. 
Wyprowadzenie dzieci ze szkoły albo plebanii do kościoła 
przystrojonego av kwiaty, wśród bicia dzwonów, pieśni uroczy­
stej całej parafii, z krzyżem, obrazami, chorągwiami, publi­
czne wyznanie wiary i odnowienie przymierza Chrztu (w Niem­
czech na wielu miejscach bardzo symbolicznie przy chrzcielnicy), 
przemowa kapłana od ołtarza do dzieci, uroczysta Msza św-., 
śpiew odpowiedniej pieśni w czasie samej Komunii (U drzwi 
Twoich — Twoja cześć chwała), poobiednie osobno nabożeństwo 
dla komunikantów, — oto, co podniesie uroczystość dnia tego, 
co ją  wyciśnie znamieniem niezatartem na umyśle dziecięcem. 
Żegnając się, z dziećmi, niech pasterz serdecznie raz jeszcze do 
nich przemówi o wytrwaniu w dobrem, o zdążaniu do nieba 
i jego szczęścili, o gorliwości w przyjmowaniu Sakramentów św., 
uiecli zachęci, by przyjęły corychlej Szkapim  i Kóżaniec. II nas 
nadto istnieje przepis, aby dzieci w dzień pierwszej Komunii ś. 
zachęcić do przystąpienia do Bractwa Wstrzemięźliwości.

Kapłan, co to wszystko uczynił, ze spokojem może wpa­
trywać się w przyszłość tych duchownych swych dziatek, nie 
.potrzebuje się lękać, by Jezus od ołtarza nad tą  jogo gromadką 
nie zawołał: „misereor turbam ;^ może być pewien, że Anio­
łowie tych dziatek odprowadzą go od ołtarza z pieśnią n ie­
bieską: „euge serce bonę et fidelis, quia super punca fuisti 
fideUs, super multa te constituam.“ „Takich jest królestwo 
niebieskie,“ powie mu Pan, kiedy siędzie do spoczynku po 
słodkiej swej pracy, i korne schyli czoło przed Panem w mo­
dlitwie rzewnej, „aby mu żadne z nich nie zginęło/1

K R O N I K A

d y e c e z a h ia  i za g ra n iczn a .

1’o z n a ii .  Dnia 18 lun. umarł tutaj w domu Sióstr Elżbie­
tanek po długiej chorobie w 52 r. życia a w 27 r. kapłaństwa ks. Ju­
lian G o l a  ś, znany bardzo wiciu konfrntrom z wielkiej skromności 
i pobożności. Od r. lSlid przebywał w Gnieźnie zajęty pilnie usłu­
gami przy katedrze i Łonsystorzu Za przekroczenie ustaw majowych 
karany- był także więzieniem. Słabego zdrowia przez cały czas swego 
kapłaństwa, ostu tnie lata dogorywał, li. j- 1. j- P.

K » ś c i6 ł  u n ic k i  w G a l i c j i .  Wspomniana przez nas k n- 
ro n  d a  ks. Metropolity ruskiego we Lwowie, potępiająca pomiędzy 
innomi także i liaszo pismo, została rzeczywiście wydana pod dniom 
27 kwietnia vet. st. i brzmi jak .następuje:

„Ponieważ gazety: Gazeta Narodowa, Dziennik Polski, Prze­
gląd- Lwowski, wydawano wo Lwowie, także Czas, Gazeta Krako­
wska i Reforma, wydawano w Krakowie, Przegląd Kościelny i Ku- 
ryer Poznański, wydawane w Poznaniu, nie zadając sobie trudu, ażeby 

( dobrze przekonać się o prawdzie, w duclm nieprzyjaznym występują 
przeciwko dekretowi S. Congrcgationis dc Propaganda Fi dc pro 
■negotiis ritus orientalis dato G Octohris lSG.i. tak zwanej K o n- 
k o r d y i i bezczeszczą hierarchiczne i parafialne nasze duchowieństwo, 
a nawet targają się na duchowną juryzdyko.yą ordynaryatu, z tego 
powodu, ażeby zapobiedz tomu zgorszeniu, uznajemy za stosowne
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ostrzedz wielebne duchowfonstwo archidiecezjalne, ażeby nie dawało 
wiary pomienionym dziennikom, a przy zdarzoiiój sposobności w ta ­
kich razach pbruczpnyni dnszstarownic.twu naszemu arehidyeoezyanom, 
ażoby potrzebnych objaśnień udzielało.

Lwów, 27 kw ietnia!-I88'2g|j
Od Mo'fi-opolitali)ego gr.-kat. O rdynaryatu.

J  ó z e f, m etropolita.1,'
Polityczne pisma lwowskie wytoczyły ks. Metropolicie za ten 

okólnik proces sądowy. Przegląd Licoieski zaniósł skargę na (kodze 
kanonicznej. My nie pójdziemy za ich przekładem , lecz,‘odw ołuj'm y 
się do zdrowego sądu naszych Czytelników, czy wzmianki nasze 0 ' s t ó  
simkach cerkwi unickiej w G alicji zasłużyły sobio na podobne W.e- 
n ien b jze , strOny najwyższego zwiąŁzelmika •tejże cerkwi. Ks. Metro- 
pohti&zażywąW w kraju powsze.clmego szacunku, leciS te^t) rodzaju 
okólniki, potępiające' niesłusznio w czambuł całą  prafeę polską 
za to, że dzwoni na trwogę, gdy p.$ ..r się szerzy w cerkwi uni­
ckiej, przyczynić się? tylko mogą do osłabienia togb szacunku. My 
szanujemy ks. Metropolitę tak  dla wybókiogo dostojeństwa w K o ście le  
jak  dla osobistych. przymiot?!,™ i dlaotago mrgany z jeg ^  stron.yy. 
jaką uznał za stosowne nas napiętnować, bez.- słowa obrony' przyjąć; 
nie Możemy.

Zarzuca nam ordynaryat, -jżęśmy „boziMŚcili biurarebiezne i pa­
rafialne dfićliowieństwo rusku??1 Kiedy i gdzie to czyniliśmy? Poda­
jąc? fakta i zdrożne czyny togo duchowieństwa (nic mamy na myśli ca 
łego dudiowieństwa, gdyż są szlachetne wyjątki), świadóząco o-sżaroco 
rozgałęzionej ag itac ji schizmatyekićj i moskiewskiej, mówiliśmy pra~.. 
wdę. Duchowieństwo samo się boŻcz‘eści przez..podiągimio ludn%do 
scliiziny, nie ci, co to faktu wydobywają ną jaw, doprawdy nie w celu 

izpehydzania, lecz w. celu ratunku. Wszakże'/.-MUtropolita sam wyznał 
za konieczne wystąpię, niedawno w okólniku przeciwko zaprowadza­
niu schizmalyekioh obrzęjlów po kościołacli m iiekioh? Czyżby to 
było.potrzebne;, gdyby duchowioństwo ruskie było niewinne i nio zdra­
dzało  un ii?  W szakież fak t odstępstwa llniliezhn, wołający o pomstę 
do nieba, stw ierdził tak dobitnie to wszystko, ,qo na długo przedtem
0 sebizmatyekich ajgitaeyaeli ponńędzy duchowieństwem dzienniki pol­
skie pisały? Czy m o żeH to  zaprzeczyć?, żjf tćj ag itacji nic ma, żb 
duchowieństwo nie przygotowuje schizmy, ludu niei.Lałamuci, pismami 
schizmatyckioBii go nie trnjo, kiedy eo chwila w ychodząnia jaw nowo 
szczegóły o zaprowadzaniu .śc.hizrftatyckich obrzędów, albo sprawki jak  
w najnowszym ({zasie w Star. Załoścm li, gdzie tameczny proboszcz w noty? 
na sweji?;ą’fkwi przytw ierdził tote-ry krzyże moskicwsko-Sehizmatycki^,. 
a inny paróch unicki w jogo Sąsiedztwie togp rodzaju krzyże umieszcza 
ńa ołlarzacli, ornatach itd .?  Czy tnoże któ^onzwać potwarzą i oszczer­
stwem rozgłasżanio o flążpóśuiaeh prawosławnych duchowieństwa, 
kiore niedawno dostarczyło Moskwie tyle katów unii i w którego ło ­
nie znalazłyby się? każdej chwili narzędzia n;r Zgniecenie unii w Ga­
l ic j i?  Jakżeż więc można pignm głos.ząco prawdę potępiać?

Ojcieę*'św. w najnowszej bulli, rufoniiująóćj zakon .Bąiylifmów, 
mówi JS unitach -Galicyjskich: „letiiri Lwjpths estan im i Nostri cl o 1 o,-r 
11 u t  li o n o r u m o a u s a  9 ii8  e e p t  u s,< de ipiiLus ij u o l i ,o s 
g i t  a m u s t  o 1 1 e s _.JT n g i m  u r..._ npn enim possumus 'prJteśantia 
R S c u la  non rathnóscero. Czyżbj Papież tak  się odzywał, gdyby 
duchowioństwo ruskio w Giilieyi zasługiwało na zaufaniu, żo wiary 
katolickiej iLehow a? ’ Stolica św. lęka się g a n ia  o wiarę unitów, 
a okólnik Metropolity wystawia stróżów tćj wiary jako niómfiz,ki8> 
wunych, znośkaOjch niewinnio potwarze dzienników polskich!

Żeśmy winę główną togo rozgałęzienia niebezpiecznych dla KosiCioła
1 wiary Eusinów ag itac ji składali na możną part.yą św iętojurską, 
dzierżącą w Kośeielo ruskim najwyższo dostojeństwa i władzę-,j? a po­
pierającą ten ruch selin.matycki, to nie jestypótw arz, lecz prawda, 
stwierdzona przez wszystkich, którzy-jasno .patrzą i chcą widzieć,Leo 
się dzieje w voorkwi ruskiej. 1)1.1 czego sprawca odstępstwa .l liulioznn 
ks. Naumowicz uszedł wszelkiej odpówicdzialiuiSCi? dla ftZo£o ks. }\a- 
czała, broniąe.y w swum sprawozdaniu o sprawio hnilickićj schizmy, 
nic został ukarany ? dla cztigó księża wrodzy unii ta ta  całe; spokojnie 
siedzą na prdbostwaeluszerząc jad  schizmy pomiędzy owieczkami ? dla 
czogo okólniki przeciwko pismom .Schizmalyokim nio wchodzą w wy­
konanie, dla czego wszelkie dołjro intencjo,:-' rozporządzenia# dekrsta

Metropolity pozostają m artwą lite rą  na papierze? W inna temu potę­
żna partya św iętojurśka, która otaczając.' Metropolitę, umie s ta ™  sję-
0 to, aby je j przyjaciele mogli pyaeować bozkarnie na rzecz Moskwy. 
■Czyż więc dopuszfiza się potwarzy, JfŚjgJześci hierarchiczne duchowień­
stwo, kto wskazuje, zkącl unii grozi najw iększy.niebezpieczeństwo?

W  ten sain srosób' zbić może-my zarzut, żeśmy się targa li na 
jiuysclykeyą ordynaayatu. Myśmy przytoczyli fakt wszystkim wia- 
M^iiiy o O. Kobrzyńskim Zmartwychwstańcu/ który przez 8 miesięcy 
nie mógł otrzymać aprobaty od konsy storza ruskiego,, chociaż ks. M |S 
tropólita aprobatę udzielić nakazał. Jeśli ten  fakt i powyżijVprzyto- 
ezone świadczą, jak  wszechwładną je s t  partya ^-świętojurską mimo 
dobrych, prawych i szczerzo katolickich dążności Metropolity, to niu na- 
8)81 wina, żo”ztąd nrcTioj:zysl-ue dla ks. Metropolity: wyciągano bywają 
whióśH. Sam okólnik, broniący..w innych w obec rzekomo bezza­
sadnych zarzutów p ra ąs  prłskiój, musi narazić nąszw ank jego powagę
1 IfflMiośó ; zwłaszcza że c.iłałężS.rnjn pism ruękich o dążnościach sclii- 
zmatyekieli użyje go, jak  to już uczynił P r o  ł o m ,  ZaS hasło do pod­
burzania księży i łudE u iąk i przeciwko Polakom i katoliktfm łac iń­
skiego oTirżądku.f-Gzy na tem zyska sprawa Kościoła katol. w G alicji?

Co zaśjdre .k o n k o r  d y i,? to z całą s ilą  przekonania jesteśm y 
za jój zmianą o tyle, aby ułatwione b y ło 7 przechodzenie obrządku 
greckiego na łaciński i wspćlnictwo w przyjmowaniu Sakr. św., gdyż 
wyóbec dążności sebizmatyekich i propagandy, jak a  się sżoj-zy pomiędzy 
unitam i w G alicji i jaka  w cza sio dogodnym, wśród stosownych okoliczno­
ści w całej g n E e  się objawi, wobec słabych i bezsilnych usiłowań po­
łożenia jój tamy, nie widzimy żadnego innego ra tunku  dla. ludu unickiego, 
jak  w obrządku łacińskim  To zd.mip podzielają z nami wszyscy, 
którzy widzą niechybną unii ru inę...

Jakby na potwierdzenie naszego tłomaazeńin się w powyższym 
wywodzie, przychodzi nam w pomoo świeży fakt, który uwagę ks. Me­
tropolity w inną zwrócić winien stronę, gdyż mu wskazuje prawdzi- 
"■ych jego i unii nieprzyjaciół. Księża Jozniu  Jackowski i Kiodel wydają 
jako antidotum  przeciw schizmie książeczkl.imskio, jak  o tem pisaliśmy 
w nrzx> 45 w dziale Piśmiennictwa. Pierwsza książeczka Rozważ łoje 
dobre otrzym ała aprobatę. Metropolity, je Organ njoskslofilów i party i 
świętojurskiej Słowo, z którego Ltsiżdój stronnicy wygląda schizma, 
wściekły, żo mu Jezuici chcą przeszkadzać w sehizmaty ekićj propagan­
dzie, wzywa mimo aprobaty' biskupiej lud, aby tych jezuickich darów (dla 
wzmocnienia łacińsko-polskie] propagandy we Wschodniej ruskiej G a­
lic ji i dla zbałamucenia ruskiego ludu wydawanych) nie przyjmował 
i nic kupował, a inteliijCg&a ruską prOsi, aby te książeczki z rąk 
ludu wyławiała. Czyż w tej odezwie nie ma „targania się na ju ry s­
dykcją  ordyiiaryatii“ ? Czyż tąki_«, SloiHo podkOjjując^ iinią i po­
wagę. Metropolity nie jS a i igniS prędzój na potępienie, uniżali pism a 
polskie, które niczego file pragną jedno ratortaóDinią? — Jakie prasa 
ruska żywi nezftcia katolickie, to zdradzają znowu jej elukubraeye 
z -powodu reformy w Zakonie Bazylianów. Bulla Ojca św. w yw ołała 
W' dziennikarstwie ruskiem wojnę przeciw zakonowi, a mianowicie pr,ze- 
eiw’ O. Klemensowi Saruickienm, prowincjałowi. Ze Ojciec św. elleo 
zak in  iiodnu^ćj aby przynosi! pożytek w narodzie ruskim, a przc- 
deffśzystkiem sttżug ł unii. to solą w oku dla tych moskidolilów

IVJ c c e t j e  p o l s l t i e .  Konne!, ra c y  a  i  in tro n iza c y a  
l:s. So/C c/dct/o, B iskupa pr^unyskiego, odbyła śię w niedzielę V 
po V. .elk., 14 maja w Przemyślu z.w ielką okazałością. W sobotę 
przybyli żffi Lwowa ks. Metrop. Sembratowiaz, ks. Biskup Morawski 
i sufragan unicki 1'ś.--Biskup Sylwestra' Stmibrutowiez; z Krakowa 
nuneyusz apost. Arcyb. kś. -Viinutclli w towarzystwie ks. Dunajewskiego, 
Biskupa kruk. L a  div.o.rcu oczekiwali nuneyusza Biskupi: ks. Sole­
cki, ks. Eobós i ks. StupnitLi g r -kat., nadto naczelnicy wszystkimi 
władz miejscąwjcli, przełożeni kabulu, doptitacje różnych in sty tu c ji 
i kbrporacyi, młodzież, szkolna wszyslkieli_'k!ikładów naukowych i ogro­
mny zastęp mieszkańców liozr-j-óżnicy wyznania. N a siili dwijiTa ]io- 
witał nuneyusza k«ł Blskuji Solecki (lluż |zą przemową w języku ła ­
cińskim, w kiorćj podniósł przywiązanio olni obrządków katolickich do 
Stolicy ś., prąsząc nuncyusżii o wyrażenio tych uczuć w obec O jcaś. 
N a mowę tę .odpowiedział sonlenznie ks. Y anutelli i zapewnił, że Spwjrfi 
najmilszy obowiązek, gdy będzie tłom aczcnr tych ncztić w obec Pa­
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pieża. Następnio w iła ł nuncyusza w imieniu m iasta burm istrz p. Dwor­
ski. Z dworca odprowadzili dostojnicy kościelni ks. nuncyusza w pro­
cesji do katedry łacińskiej, zkąd po ndziclcniu błogosław ieństw a udał 
s ię  51gr. Tanutelli do''-łezvdcncyi mskupiej N azajutrz z rana o go­
dzinie 9 Rozpoczął się ak t uroczysty konsekrncy i. Ks. nnncyusżąpro­
wadzono z rezydeneyi bisk. w procosyi pod baldąjjhimeui, poprzedzali 
go dostojnicy kościelni 4- dyecezyi galicyjskich. A l.tu konsokr. doko­
n a ł  nunoyusz w asystcncyi Diskupów:, ks. Morawskiego i ks. Stupni- 
ekiego. W  presbyteryum  na honorowych miejscach zaśjgdli namie­
stnik hr. Alfr. Potocki, m arszałek krajoyky dr. Zyblikiewitiz, członkowie 
wydziału krajowego hr. Badoni i dr. Wereszczyński, ks. Adam S a­
pieha, hr. W łodz. Dzioduszycki, ks. Lubomirski i bardzo wielu szla­
chty okolicznej w strojach narodowych, senat akademicki nniw. Iwo. 
wskiago, kanonicy obu kapituł: przemyskifch i h.oyyskieh, księża obu 
dyecezyi, reprezentanci władz miejscowych i wojskowych. D ary sk ła ­
dano przy tym ake.ic: świece nieśli nam iestnik Potocki i m arszałek 
Zyblikiewicz; chichy lir. Dzioduszy.ki i ks. 'Sapieha; dwie baryłki wina 
Przcdrzymirski i Dworski. Po Mszy św. nastąp iła  intro.iizaoya, po- 
czem ks. Biskup Solecki, zstąpiwszy z tronu, w asystencji wszystkich 
Biskupów przeszedł przez kośeiół i udzielił liczniej zebranym wiernym 
błogosławieństwo pasterskie. Z katedry odbyła się następnie proce­
s ja  do pobliskiego kościoła 0 0 .  Fronciszkapdw i na tern się skoń­

c z y ł  ak t solenny. Po akeió: kościelnym i życzeniach składanych ks. Bi­
skupowi w kapitule, odbył się obiad w pomieszkaniu ks. .Biskupa/’ 
Toast na  cześć Ojcu św. wzniósł nowo konsekrowany ks. Biskup, 
ks. nnii.'1, usz na czośó cesarza Pr. Józefa. Ks. Biskup Solecki na 
zdrowie nuneyuSza i liuifJiestnika. Przemawiali także ks. Biskup D u­
najewski, rektor nniw. lwow. dr. Piętak, ks. dr. Unicki, dyrektor ru ­
skiego śominaryum we Lwowie, ks. Adam Sapieha i kilka razy josaezfe 
ks. Biskup Sulecki. Nie brakło toastów na tem at zgody i miłości 
pomiętlzy obu nnrodowośiaami i obrządkami — z-.rnskiój jednak strony 
nikt nie odpowiedział

K / A  t l .  Dnia 14 b. m. pozwolił Ojciec śy$. kilku rodzinom 
zagranicznym być obecnymi na swej Mszy św. i udzielił im Komu­
nią św. — W południc zaś tego dnia przyjmował na posłuchaniu 
dcputaeyą lieapolitańską Ston św. AlTonsnfęcłOżoną z 9 młodzieńców 
z pierwszych rodzin arystokratycznych Neapolu, mającą na c.z'ele księ­
cia Ant. Oiusso i księdza Tudone, k tóra wręczyła Papieżowi św ięto­
pietrze. N azajutrz rano deputaeya ta  była na Mszy ś., odprawionej 
przez' OjcH""św. i z rąk jego przyjęła Komunią św. — OjćjŚc, ś. po­
w ołał do Rzymu, za pośrednictwem rektora uniw. w Kowani utaj M^ra 
P ieraorts, trzech nauji zońezyoli b o i g i j s k i e ii ducliownyi li: dr. iVan 
W eddigcu kapelana królewskiego, ks. Delringe proboszcza z Bm kseli 
i ks. Abcloos proboszcza z DfiffijH z nimi w pewnych sprawach
się porozumieć. O ostatnim  z wspomuianyeli księży rozeszła się 
już roku zeszłogo pogłoska, S m a  być ArcybLkupefn %v Mechli- 
nic, gdyż K ardynał Decłiainps chce zrezygnować. -  L lr^dććiihiiii 
z gwardyi szlilcheekicj, potmniwSzy z Tunisu, dokąd by ł żuwozJ 
kalotę kardynalską J. LSA rcyb. Layigerie,, wyjcciiał do Paryża, aby 
asystować przy urzędowej ceremonii wręczcwfia ^-Kardynałowi bidetu 
kardynalskiego. — Dnia 16 bm. odbyło się w W atykanie posiedzenie 
Kongrcgacyi św. Obrzędów tak  zwane praeparatoria  pod przewodni­
ctwem K ardynała Bartolinicgo pref., celem orzeczenia o enotaeh bo­
haterskich wielebnego sług i Bożego K a s p r a  d e 1 B u f f a l o ,  ka­
nonika bazyliki św. M arka i założyciela K ongregacji M isjonarzy 
Przcnajdr. Knvi Chr., który przy końcu wieku zeszłego w -Rzymie 
urodzony, um arł przed 40 laty  in odorc sanctitatis. B eatyfikacji tej 
p ragną gorąco Rzymianie, którzy go znali z bliska i %v wdzięcznej 
chowają pamięci apostolskie jego praco. W ielu starszych ludzi pa ­
m ięta jego ducha owangielicznogo, -wymowę, naukę, gorliw o!®  słodycz 
w obejściu, cnoty, ktorcmi serca wszystkich podbijał. Inny sługa 
Boży don Yineenzo Pallo ti nazy%vał go un angelo in  carne. P ius VII 
wielce go conił i za jogo to  radą  utworzył Kasper kongregacyą i na ­
dal jej miano Kongr. Przenajśw. Krwi, którą Grzegorz jXV I  zatw ier­
dził. Gorliwy ten  kapłan, który za najazdu Francuzów.'za Napoloona 
na Rzym za wierność Kościołowi i Stolicy św. wygnanie i kilkamio- 
sięczne więzicnio znosić m usiał, położył sobie za główne zadanie ży­
cia ustrzedz Ind przed pokusami rewolucjonistów i dla togo oilpra-

j w iał ustawicznie po różnych miejscach misye, które często cudowno 
przynosiły owoco. Szczególniej zwalczał nrdeno rozszerzone w Roma- 

! nil tajne sekty, skutkiem czogo zasłużył na  zaszczytny przydomek 
martello dci Carlionari. Jego K ongregacja kapłanów pracuje do dziś 
w duchu swego założyciela ńlijl ludem, aby go bronić prż-td niebez­
pieczeństwami,-ćgrożącemi zbawieniu duszy Żo jużJufzisiaj w tak  kró­
tkim  czasie po śmierci proeej^beatyf. tego apostoła indu się toczy;: 
gdy ci sami nieprzyjaciele, których za żyćiKTak mężnie zwalczał,- 
znowu podnieśli głowę i z zaciekłością pracują nad zgubą włoskiego 

! ludu, trzeba to uwTa|giSfza szczególniejsze zrządzenie Opatrzifośei Boż.j.
F r a n c y a .  Na trzecicin posiedzeniu publicznem /.oiif/re.sti 

k n to l ih ó w  w Paryżu, na k tó ran  przewodniczył jenej-alny wikaryusz 
; i rektor katoi. uniw. Mgr. I lu ls t i Biskup tunery kański z franc. Ka­

nady, przyszła! pod rozprawy k w e s t  y"a s z k ó 1 n a. Sprawozdawca 
Crouras Cretet przedstaw ił ealy plan kampanii przeciw ateistycznym 
szkołom, i mówił o potrzebie, uznanój przez kongres w raz-z Biskupami, 
tworzenia szkól -wolnych katoliekieli. Pod przowodnictwem Biskupów ma 
fflfen- każdój dyecezy i utworzony komitet szkolny, któryby s ta ra ł się o za­
łożenie wolny.li szitół. -7>a pizykładeni Belgii m ają być wszędzj£]po- 
w ystaw ian^skarhonki celem zbierania ofiar itd . Ofiarność Francu­
zów będzie tu  m inia wielkie pole do popisu. lćo już w tym kic- 

' runku bardzo wiclć się stało , dowodem Paryż, Lilia, Marsylia i inne 
większo niiasła. IV Paryżu urządzono w miejsca szkół zeświecczonych 

j 1 IM szkoły cliy/A^ć., na co katolicy paryscy złożyli dobrowolnie 5 mi­
lionów- IV. Lille uczęsząJa włększa liczba uczni do szkół" religij­
nych, aniżeli do r  ądowye.h. Celem uraęnia dzieci odwicdzająco 
szkoły ateistyczne katechizmu potworzyły się w Paryżu liczne stowa­
rzyszenia 'katechetyczne,--do których należą panowie i panie wyższych 
stanów, i nie cofają się przed żadnym trudem , aby dzieci %vyuczyć 
artykułów wiary i prżygotuwnć u-h tło pierwszej Komunii św. Za 
przykładem  ParyżąFm ają tego rodzaju stowarzyszenia wszędzie powsta­
wać. Golem pedniesionn sztuki religijjiój we F ra n c ji ma być nioza- 
dlugo utw er/ona w Paryżu dn-zość. szkołaj sztuki. Nowem dziełem 
katolickiej ofiarności jest załpzenie chrajsc. lazafctu. Na budowę tego 
zakładu św. Józefa, w którym ubogim chorym obok opieki ma być 

| z.-ipiHynicma. śmierć clirześc,., a m łodsi k-karzo do życia ąhrzośc. się 
I usposobić, wydanó jfiż 800,000 fr.; do dokończenia budowy i urządze­

nia potrzeba je.szezc 1 ,‘200,000 fr. — O statnie posiedzenie publ. kongresu 
po 5dnit wyoh najadach odbyło się 13 bm. Zebrało się mnóstwo osób, 
duchownych a nawet pań. Najznakomitsi'peprozeiitanci katolickiej F ran ­
c ji  4l siedli pjfzy stole. Po przyjęciu różnych życzeń i uchwał zwłaszcza 
ćó do święcenia niedzieli, powiększenia dobro%volnego pasterstw a dusz 
w wojsku, ułatw ienia pogrzebów dla biednych, pielęgnowania grogo- 
ryaiiskiego śpie%vu kdś3jlj'Ozszorzania tanieli pism lud5-wyc.li itd ., mó­
wił baęOn d b C lagb  o postaw ił, jaką zają ł katolicy powinni w oboc 

i prawa o ateistyeznem nauczaniu. Przemawiał także prezydent<sądu 
d ‘Herhelot, który dla dekretów marcowych wziął dym isją, o sprzc- 

; czności, jaka panuje dżiliaj pomiędzy duchem prawa a jego wykona­
niom ze strony liięskrupulatncgófządu, o pogwałcaniu wolności i prawa 
włrfsoości zakonów. Największy^zapał obudziła mowa byłego deput. 
Kellera na kińcu posiedzenia, w której pirawo ateistycznego nauczania 
scljaraktcryzował jako koituię rewolucyjnego gmacliu i moralną gilo­
tynę do zabijania dusz dziecięcych i wzywał wszystkich do ratow ania 
zagrożonego społeczeństwa przed ateizmem i socjalizmem. W  końcu 
prezy dent Ghesnelong obowiązki i liasło katolików zresum ował w trzech 
słowach: resitanee, uniou, persevóraucc. — Na prośbę francuzkiego 
episkopatu przo-słała Stolica św. w s k a z ó w i i r a d y ,  jak  postę­
pować należy w k w  o s  t y  i s z k o l n e j .  Ojciec św. upomina, aby 
Biskupi nie potępiali z góry szkół bezreligijnycli, lecz odczekał’ 
wprzódy %vykonania nowej ustawy i nad niem czuwali, oraz aby przeciw 
wszelkim nadużyciom występowali. Eównigi/ m ają katólicy wstępo­
wać do komisy) szkolnych, aby zło skutki ustawy usuwać i wtenczas 
dopiero prawfl i oficjalnym szkołom onergiezny opór etawiaSJMJłćżr, 
gdyby ich neutralność została pogwałconą. Równocześnio radzi Sto­
lica św. zakładać.rszkoły katoliekio.

Portugalia. Frzcślado%vca Kościoła może Jiczy-ćzawszo na po­
dziw i uwielbienie liberałów nawet wtedy, gdy jes t tyranem i potworom. 
Nowy na to dowód dostarcza u r o c z y s t y  o b c h ó d  r o c z n i c y
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ś m i e r c i  P  o m li a 1 a, urządzony 8 m aja przez potężną i wszech- i 
władną w Portugalii lóęę masoąiską. O tw artą by ła  uroczystośćrw Liz­
bonie pochodem studentów do pomnika Pombala, jaki tego dnia w obe­
cności królewskiej rodziny i najwyższych urzędników państw a odsłonięto. 
Wieczorem iluminowano m iasto i wszystkie pisma oddano loży wyno­
szą pod niebiosa rządy togo okrntnika, a zwłaszcza dokonane przezeń 
wypędzenie Jezuitów. M ała liczba katolmkicb pism, jakie przemie­
niona w jednę wielką iożę Portugalia  posiada, protestuje energicznie 
przeciwko uwielbianiu męża, którego bezstronna bistorya dawno po­
tęp iła  i który na śmiorć skazany byłby zbrodnie swe odpokutował na 
rusztowaniu, gdyby go król nic by ł ułaskaw ił. Spółczesny mu słynny 
Cloelho di Silva w słowachf;, wystosowanych do królowej Maryi, w ten 
sposób jago: ty ran ią  opisuje: „Portugalia  płuży krwią z ran, jakie jej 
ślepy i nieograniczony despotyzm upadłe,go m inistra zadał. B ył on 
luopr/.yjśjńielem ludzkości, religii, wolności, zasług  i cnoty. Zaludniał 
więlignia i foiąoćc kwiatem państwa, rozciągał na torturacb  lud, rz ą ­
dził państwo Żelaznom berłem  z tak  wzniagająccm się szaleństwem, 
że;. św iat bodaj kiedy coś podobnego w idział." Dziennik, wychodzący 
iv Coimbra A  Ordeni ogłasza liczne ze wszystkich stron nadchodzące 
protesty przeciw tej uroezystośiu. Pomiędzy innenii znajduje się tam 
pyo.test Biskupa Preppel, który n iS zn p rzo ez i Pombalowi geniuszu, 
lęka się jednak słusznie, aby inkio uroczysto obchody nie bałam uciły  
publicznego sumienia. Piszę tedy Biskup: „Rzadko kiedy widziano 
egoizm, pożądliwość i pogardę ludzi' do takiego stopnia ostateczności 
posuniętą. Niczego ;ten człowiek, niesłyclianem szczęściem ścigany, 
nic szanował, wszystko poświęcał własnym  interesom. Poniżał i pro­
stytuow ał m ajestat królewski, czyniąc z mego posłuszne narzędzie dla 
swych prywatnych praw; fmbliczną wolność dep tał nogami, czyniąc, 
władzę ahsolutniejszą, jak  kiedykolwiek by ła  na święcie; drw ił sobie 
z- wszelkiej sprawiedliwości, gwałcąc w swych sądach wyjątkowych, 
w których przewodniczył i wolą swą narzucał, w s/.elkic formy lojalno, 
nawet reiigią s ta ra ł  się zbezcześcić, pragnąc ją  uęzynfć wspólnićą 
swych zbrodni. Konfiskował dobra swych przeciwników, by część pe­
wną sobio przywłaszczyć:, ścieśniał wolność handlu przywilejami i n,o- 
nćipolami, z któf^eh główną korzyść dla siebie c iągnął; na słuszno 
skargi pokrzywdzonych w swych prawach kupców odpowiadał depor- 
tapyą 1 wygnaniem; zakazywał synom nosić tytułów  ojuhv bez zezwo­
lenia króla, opozycyą przeciwko rozporządzeniom m inisteryalnym  za1 
zbrodnią m ajestatu uważał; zapełnił wreszcie podziemne więzienia 
nad Tajo tylu ofiarami swej nienawiści i chciwości, żo cała  Portuga­
lia odetchnęła przy jogo upadku, gdy całe setki nieszczęśliwych opu- 

.śfciły więzienia, w ktorc je wrzuciła, polityka zem sty." — Taki był 
system rządów Pombala. W ystarczy to do scharakteryzowania owego 
haniebnego święta, urządzonego przez masonów-.

H i s z p a n i a .  Przy u dziale'episkopatu hiszpańskiego urządzono 
w Sewili na d. 19, 20 i 21 m aja wspaniałe uroczystości z okaz.yi dwie- 

■'Ścieletniego jubileuszu Murillego. Czczono w nim m alarza Niepokala­
nego Poczęcia N. M. P., jak nazywał Pius IX  pobożnego artystę, 
który z taką jasnością i ścisłością teologiczną um iał przedstawić wszy­
stkie święto przywilejo i przymioty N. M. P ., Jej Niepokalane Poczęcie 
z wszystkiemi skutkami.

Am eryku. Ks. K o 1 a s i ii s k i, kap łan  dyecezyi krakow skiej, 
na ostatku kapelan w Heleńkowio pod Kozową w dyecezyi lwowskiej, 
pisze nam z D etroit (główno m iasto państw a Michigan, lieząco 125,000 
mieszkańców), dokąd| na prośbę tamtejszego Biskupa wysłany został ku 
pasterzowaniu licznej kolonii polskiej, — że objął tam że zarząd nad pa­
rafią polską, liczącą 7000 dusz. W  ogóle liczba Polaków, rozrzuconych 
po c-ałem mieście, dochodzi do 12 tysięcy. Parafia polska składa się 
przeważnie z Kaszubów1, około 2000 Wielkopolan (z Poznańskiego), 
z Ślązaków, z Polaków P rus Zachodnich, od Gdańska, W arszawy, Pilicy 
i z (Galicji. Polski kościół jes t tylko jeden, w jesioni rozpocznie się 
budowa drugiego, gdyż obecny mimo swego ogromu wszystkich po­
mieścić nie może. kkładki płyną hardzo obficie, aby jak  najprędzej 
druga pow stała polska parafia, gdyż Polaków, którzy zbyt daleko 
mioszkają od swego kościoła, wcielono tymczasem do parafii nicinio- 
ckieli. — Gazeta katolicka polska, wychodząca w Chicago, donosi 
o budowie t  r  z etcj.li n o w y c h  k o ś c i o ł  ó w p o 1 s k i c li: w Ccn- 
tralia, Wood Co. W is., gdzio w przeciągu 3 la t blisko 50 rodzin pol­

skich zamieszkało; w St. Louis Mo., gdzio w r. 1879 za staraniem  
ks. A. K law itra zorganizowana została parafia polska, a obecnie za­
biegi gorliwo ks. Sebastyana Franoisjkanina doprowadziły dobudowy 
kośeioła; i w Centorcillo, Mich., gdzie również' 50 rodzin polskich na
urodzajnej osiadłszy ziemi, do pewnej już doszło zamożności.

K w estye teologiczne.
A spersio populi w n iedziele. 1. Aspersio aqnac lu- 

stralis ma być w nicdziclej5 wykonana przez celebransa nastę­
pującej Mszy św. („Slicerdos missam eolobraturns^ mówi Rnbr. 
mszalna; tylko gdy Biskup celebruje w niedzielę, aspersya wy­
pada, zapew nie dla tegoafże Biskup zaraz na wstępie do kościoła 
asporsyą tę podejmuje. Ęjerom. Episc. 1. 2 dj S I n. 4$5st nie 
przez innego kapłana, a tym mniej pi7.cz dyakona, „cni siout 
non convenit benedioero, sic etinm ncc aspergere populum, noc 
orationes in ecclesia .cantaŁę, non olistanto consHotudine contru- 
ria, cpiae potius corrnptela, quam consuetndo dici debet, cum
sit contra rubricas Missalis et Gaoremoni.ilis Ipiscoporum" (Ciur.
Episc. 1. 2 c. 30 i 31, de Herdt p.gggńa 137 i rożne dekreta 
KongTegacyi). Aspersio aquae benedictao super poimlum należy do 
sakranientaliow, któro nic wchodzą w zakres przyw iIcjjw uyakona; 
cliJoiaż fnngnjący dyakoni są księżmi, to tak długo, dopeki są 
in habitu diaconali, nie''mogą nic podejmować, co nie należy do 
ordo dyakonatu. Jeśli, tedy wydarzy się (contra rubricas), żo 
sam celebrans aspersyi nie podejmuje, to dyakon, jeśli jest księ­
dzem, powinien wprzód złożyć dahnatykę i stułę założyć' na 
piersiach na krzyż.—  2. Celebrans ubrany w albę, stułę (j kapę) 
koloru tego dnia, idzie do ołtarza; tam zdejmuje biret, czyni 
odpowiednio reweroncyc, klęka utioque genu na najniższym sto­
pniu ołtarza, bierze asporgile umoczone w wodziąjświęconcj, in­
tonuje (zawsze klęcząc, nawet w czasie wielkanocnym) anty Anię 
Asperges lub Yidi aqnam i pokrapia naprzód ołtarz (scabellum 
non mensam nltnris) po trzy razy, raz w środku, drugi raz 
w stro_nio7ewangelii, trzeci raz w stronę lekcyi a więc w formie 
krzyża; następnie pokrapia, jeszczft klęcząc,. siebie, dotykając kro­
pidłem swego czoła, podnosi się i pokrapia z o d k r y t ą  g ł o w ą  
naprzód klęczących ministri, potom kler i lud. Aspersya ołtarza nie 
odbywa się, gdy wystawiony jest X. Sakrament, albowiem w obe­
cności Bana, który jest źródłem wszelkiego błogosławieństwa, 
ustępuje każda ifiuBj benedykeya (Garanti p. IV tit. 19 n. 1 3 ) .—  
W obecności Biskupa dyecozalncgo nic pokrapia siebiWcGlebrans, 
lecz po aspersyi ołtarza idzio do Biskupa, kłania' się i podaje 
mu kropidło, poprzednio,1 jo pocałowawszy i rękę Biskupa. Biskup 
pokrapia naprzód siebie, potem celebransa i otoczenie i nastę­
pnie oddaje kropidło celebransowi, który całuje znów rękę Bi­
skupa i kropidło, powraca pized ołtarz, a potem pokrapia du­
chowieństwo w chórze i lud. Zauważyć jeszcze należy, że z wy­
jątkiem Biskupa nie podaję celebrans nikomu z księży, nawot 
dygnitarzom kropidła do umaczania ręki lecz tylko icli pokrapia, 
jak to różne dekreta KongTegacyi zastrzegły. De Herdt zaś
1. c. mówi: „Cavcndum igitur est, no conśuetudo ministrandi 
aquam benodictam per contactum imprudentor introducatur; sed 
etinm, no praecipuo quoad laicos dominos, nbi est inusu, im-
prudenter abrogetur.“ — 3. Podczas aspersyi dokończą celebrans 
zaintonowaną antjfonę (Asperges lub Yidi aquam), którą za­
wsze, chociaż officium niedzielne nio jest duplox/\całą odmowie 
winien, następnie odmówi Psalm (Miserere lub Confitcmini) cały 
albo też tyło, ile podczas Tąspersyi zdąży odmówić i umie na 
pamięć, zawsze jednak przynajmniej pierwszy wiersz Psalmu 
z doxołogią (Gloria Patri), którą się opuszcza tylko w niedzielę
Passionis i Palmową, a w końcu powt rzy antyfonę. —  4. Po­
wróciwszy do ołtarza,-odśpiewuje celebrans, po oddaniu zwykłej 
rewerencyi, stojąc u stopni ołtarza, przepisany wiersz (w czasio 
wiclkan. z dodatkiem Alleluja) i orncyą, wraca do zakrystyi, 
gdzie się ubiera do Mszy św. w manipularz i ornat, 'jeśli nie 
chce tego uczynić przy ołtarzu po stronie lekcyi.
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R ubrycelę dyecezalną czy wolno poprawiać? Wkwesiyi j 
tej podaliśmy już krótkie objaśnienie avnr. 16 str. 1‘27 Prze- j 
g lą d u  rocznik II. 11 M oniiore Ecclesiasbico (wychodzący av Ma­
raton w Neapolihińslujin pod rodakeyą Kaźiniorza.Geuiiari, oho- ! 
cnie Biskupa dyeeozyi Gonv6r&mo) z 10 grudnia 1880 rozbiera 
tę sprawę obszernie i dokładnie, i podaje moinenta, które w kwestyi 
naszej .póminięte zostały Dla tego powtarzamy główniejsze wy- i 
wody togo artykułu. Stawiono pytania: 1, Jaką powagę ma ru-- 
brycela dyecezalna? 2, Co mówiono błędach, które się w niój 
napotykają?

Ad 1. Ponieważ rubrycela dyecezalna redagowana jest z po- ! 
lecenia Biskupa, używać powinna w dyo<ie'zyi tej powagi, jaką ; 
ma Biskup w obec swych dyeeozyan. Biskup, jak wiadomo, 
może wydawać rozporządzeni^ dotyczącb administracyi swej dye- 
cezyi, w granicach, ozna&onych przez kanony. (Gb się tyczy 
liturgii św., to władzę tak '<?o do zaprowadzania nowych obrzę­
dów, jak objaśniania wątpliwości względem już istniejących zwy­
czajów, zachowała Stolica św. dla siebie.aresp. dla św. Kongr. 
Obrzędów, jak to oświadcza dekret tejże Kongregacji z 11 czer­
wca 1605, w którym na zapytanie: Au Praelati, Archiepiscopi 
sou-EpiSeopi posSint esse judices ad declaranda duhia super-sa- 
cris Kitihus et caeremoniis [Borta? odpowiedziano: neg(dive. Ku- 
bryccla zatem dyecezalna musi zgadzać się zupełnie z rubry­
kami Brewiarza i Mszału i dekretami św. Kongreg. Obrzędów, 
z wyjątkiem tych odmian, na które dla dyeeozyi Kogregaeya ś. 
■zezuoliła. Ztąd rubrycela ma tę samą powagę, co wspomnimio 
źródła, jeśli się.ysciśle do nicli stosuje; gilzie się zaś jk niemi 
różni (z® jątk ió in  osobnych indultów tójżc dyeeozyi przyznanych), 
sankeya, jaką daje Biskup swej rubryceli, nie może nadawać tym 
różnicom żadnój.^zobowiązującej anctoritas.

Ad 2. Jakkolwiek Biskup nie ma władzy nadjfbrzędami św., 
to jest jednak za pośrednictwem-swej rubryceli głosicielem obrzę- i 
dów Mszy św. i Officium w swej dyecezyi. Zatem idzie, że ru­
bryceli trzeba wierzyć, dopóki uchybienie i b łąd  nie jest zu- , 
pełnio jasny. Bo gdyby każdy według- swego pojmowania litu r­
gicznych przepisów postępował, doprowadziłoby to do zamięszajj j 
ma iv ceremoniach nie bez zgorszenia wiernych. Ztąd też Kon- ‘ 
gregacya na pytanie: An in casibus d u b i i s  adhaerendum est 
Kalendario Dioecesiś, sive ąuoad officium puhlicum et priyatum, 
sive ąuoad Missam, sive ąuoad yestium sacrarum colorem, 
etiamsi ąuibusdam probabilior yidetur sontentia Kalendario oppo- 
sita. E t ąuatenns affirniatiye, an idem dicendum de ca su, ąuo ( 
certum alicui yideretur, errare Kalendarium:?. —  odpowiedziała: , 
S ta n d u n t K a lendario  (23m aji 1835 in Nnmurccn ad& n. 4746).
Z dekretu tegcfc który jedni niedokładnie przytaczali, inni po­
wierzchownie tłomaczyli, błędny wyciągano aforyzm: „Standum 
Kalendario etiam ąuando ćorto crrat.“ Lecz tego Kongregacya ś. 
nie powiedziała, tylko: In casibus d u b i i s.... etiam ąuando 
ą u i b u s d a m p r o b a b i 1 i o r  etc., j,et casu, quo certum ali- j 
cni yideretur etc. Jesfe-tu mowa tylko o wątpliwych przypad­
kach i opiniach, które ąuibusdam prawdopodobniejsze, lub alicui 
nawet za pewne się zdawają. Bo gdzie prawdziwe i jasne są 
powody, gdzie uchyhioiiie przeciw rubrykom Mszału i brewiarza jest 
wy raźne,'-'tam nie można mówić, że tak się zdaje niektórym'1., 
lub „komuś“. Eównież jeśli np. istnieje autentyczny dekret ś. Kon- 
grogacyi, sprzeciwiający się widoczuie temu, co podano w ru- ( 
bryceli, w takim razie trzeba się stosować do dekretu a niaąlo 
rubryceli. Niektóre pojedyńcze, zupfiTnie nowe dekreta Kongre- 
gacyi mogą redaktorowi rubryceli być nieznane; 'kto o nicli wie 
na p o w n o, jest zobowiązany do nich się stosować, a nie do ‘ 
rubryceli. — Ztąd więc należałoby postawić taką. zasadę: Ko­
bry cel i dyecezahiejl trzymać się należy tak długo, dopóki ktoś 
nie wie na pewno, że w rubryceli jest błąd. Jeśli się widzi 
błąd czy to wr rubrykach, czy drukarski, to żaden rozsądny czło­
wiek nie pójdzie za tym błędem, lecz za tom, co liturgia św. 
przepisuje.

Dekreta św. Kongregacyi.
TI. D ispensationis m atrim onii z 12go marca i 14go 

maja 1881,
AV r. 1870 Antoui i Maryagljakkolwiek z innymi byli za­

ręczeni, w skutek nalegania rodziców zawaili ze sobą. małżeństwo 
przed własnym probosJĘtzoin. Bo ślubie każdy z dwóch małżonków 
poszedł do swego domu. Oblubienicę taki ogarnął smutek, żo 
nawet nie chciała patrzeć na swego męża i un ila ła  staranni-' 
spotkania z nim. Dnia następnego Antoni odjechał do wojska 
i kiedy po 40 dniach powrSwł, chciał żonę swoją, która domu 
rodzicielskiego na chwiię nic opuściła, zaprowadzić przed władze 
municypalno, .aby zawrzeć także ślub cywilny. Zona jogo się 
opierała, uległa jednak namowom proboszcza i poszła do magi­
stratu, lecz gdy jój się tam zapytano, czy chce wzią.śe za m ał­
żonka Antoniego, odpowiedziała krotko: n i c. W kilka miesięcy 
parniej Marya opuściła dom rodziców i wzięła ślub cywilny z Do­
minikom, z którym była poprzednio zaręczona i z togo związku 
urodziło się dwoje dzieci. Antoni pojechał do Ameryki i chcąc 
tam pojąć żonę, przesłał za poradą proboszcza prośbę do 

'Stolicy św.ffi rozwiązanie swego pierwszego małżeństwa. Arcy­
biskup rozpoczął proces kanoniczny i powołał na śwLdków ma­
tkę Maryi, j,.ko też ojca i wuja Antoniego. Ci zeznali j®  
dnogłośnie, żeJ Marya nigdy z Antonim nie mieszkała razem, 
neąue matrimonium' consummaverunt. Tak samo proboszcz, który 
im ślub dawał, ojciec, kuzyn i siostra Maryi, oraz’"matka An­
toniego poświadczyli, że małżeństwo było tylko ratum non cjfi- 
summatum.

P o w o d y  z a  i p r z e c i w .  Małżeństwo pomiędzy Anto­
nim i Maryą powinno być uważane.-.za nieważne z braku kon- 
sensu panny. Widoczna, żo w chwili zaślubin w obce proboszcza 
nie kochała Antoniego, leoz innego, z którym była zaręczona, 
a jakkolwiek objawiła swe zezwolenie, to tylko zewnętrznie, 
av głębi duszy zezwolenia tego nie dała. Jawną też rzeczą, żo 
Marya wobec proboszcza opanowana była obaw-ą, którą teolodzy 
nazywają m etus reverentialis. Nic ulega zaś wątpliwośęi, żo 
m etus rcrerentia lis  jest wystarczającym powodem do unieważ­
nienia małżeństwa. .Są/jeszcze inne powody, przemaw'ająco za 
rozwiązaniem tego małżeństwa rati non coHBJnmati, jak niepoko­
nany wstręt Maryi, legitymacya jej dziec-i, spłodzonych z cywilnego 
małżeństwa z Dominikiem i opór ze strony Antoniego, który do 
Maryi powrócić nie chce. Św Tomasz z Akwinu 2  qu. 104  
®ró.@8mówi: „In bis ąuąó ad naturam corporis poruuent bonio 
homini obedire non tenetur sed solifm Deo ąuia homines natura 
sunt pares..,. Undo non tenentur nec servi dominis, noc filii 
parentibus obedire dc matrimonio contrahcndo.“ Prawo kanoni­
czne zgadza się z tą  nauką: „Sufficiat socundum leges solus 
ooruni consensus: si in nuptiis forte defucrit, cetera omnia etiam 
cum ipso coitu celebrata frustrantur.“ Cons, 27 ąu. 2. 62. 
Konieczną więc jest rzeczą do ważności małżeństwa, aby konsensę 
obydwóch małżonków był zupełnie wolny. W naszym przypadku 
jak najwidoczniejsza, że konsens Maryi nie był wolny, lecz wy- 
dobyty przestrachem i groźbami. Co się tyczy faktu, żo matri­
monium nie było consummatum, na to dowód przysięga obydwóch 
małżonków. —  O b r o ń c a  z w i ą z k u  małż. wywodził, żc aby 
małżeństwo ratum non consummatum mogło być unieważnione, 
żąda prawo kanoniczne dowodu %ehementcm et conclmlenM Ę.- 
»m m . Twierdzenie małżonków może według niektórych kanoni- 
stów starczyć rza dowód podobny^, lecz kouieczną jest rzeczą, aby 
twierdzenie’ to było zgodne, co tutaj właśnie nie zachodzi. Bo 
podczas gdy małżonka powiada, iż po ślubie wróciła natychmiast 
do siebie a Antoni udał się do własnego domu, ten twierdzi 
przeciwnie, - że poszedł ze swymi krewnymi do swój żony i cały 
dzięfi: tam pozostał, jj&zyż można zapewnić, że przez ten dzień 
matrimonium non consummayerunt?

Przedłożono |w . Kongregacji następujące dubia:
A n  sit consnlendum SSm o pro  disp&nsatione m atri­

monii rati et non consummati in casu? Kongregacya odpo-
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■wiedziała: A ffin n a tw c  pracuifi sanatione actorum  ad  clmte- 
lani. — Pod dn. l5p maja tegoż samego Esiku przedłożono tę 
kwestyą raz jaeżffly: A u  sit s tandm n  ve t necedendittn a tlc- 
ctstś in  cas'u? odpowiedziała Kongregacja: I n  decisis.

Monitum S. Poem tentiariae. De modo porrigendi 
litteras agentes ae rebus ccnscientiae.

Ponieważ do św. Penitcncyaryi nadchodziły od duchownych 
li&ty-jj: prośbą o władzę. do rozgrzeszenia w niewłaściwej for­
mie, uznała św. Peuitencyarya za stosowne wydać odstępujące 
rozporządzenie:

Quamvis pnx is ot prndentia doceant casus ośedltos ud fo­
rum consćłoiitiae. pertineiiteśL-.S. Poonitcntiariae, litteris obsigim- 
tSH ad ran.-;;!)'.. Card. Poemtentiariiiiii Maiorem missjs, ac nonii- 
nibus reticitis, esse proponendos, tamen alicjuis, sive cx con- 

ęfessariis, sive. ex animarum pastojjibus, ab lnijusniodi praxi 
d&dinans, casus ipsos litteris -apertis ac per procuratorcs stiuni 
laicos 11011 soluni c.yponore, sod et iisdem procuratoribus illos 
narraTe, ad hoc, ut supor ipsis supplicos conficiant libollos Sa- 

‘.crae Poenitentiariao e.\lubeiKlo§« interdum 11011 abborret. Quod 
ąuideui, quantum dcdecoat, ct ąuantum praesoferi.it sgifndali, 
nemo ost qm non ridet. Quarc S. Poenitontiaria, lianc omiiiiio 
reprobandam agondi. lutionem o medio tollere cupiens, omnes 
et śingulos coufossario«5j9t • animarum pastores graiiter monet-,, 
ut a praedic-to 'recuiTeiuli modo prorgus abstinoant. Cetorumj5si- 
opera-y^ilicuiiis pijjpuratoris i u a lm a |p rb e  uti velint, litteras ob- 
sigiutas pAJelnudato Ćsrdinali Poenitentiario Maiori tradendas, 
suppressis noininibus, ad ipsuin procuratorem transmittere,' qui- 
dom poterunt, ust uieiiioratos casus S. Poenitcntiariao proponen- 
dos numquam et millimodo narrare sen manifestare audeant.

Datuin Konnie in S. yP^nitentiarja.

PIŚMIENNICTWO KOŚCI ELKE.
Ks. B a s i ń s k i ,  dziekan dok. ploszewskiego i pleban w Tur­

sku, wydał u Langicgo w Gnieźnie książeczkę: D z ie je  c u d o w n e g o  
o b r a z u  X .  M a r y l  1*. i  k o ś c io ła  w  -T u r s k u  z dodatkiem 
modlitw i pieśni. Cena 25 fen.; czysty dochód przeznaczony na dzwony 
w Tursku. Kościół w Tursku sławny z cudownego obrazu na Całą 
Wielkopolskę. Corocznie schodzą się tauidotąd liczne pielgrzymki, 
aby ubłagsfe-w różnych potrzebach pomoc nieba za przyczyną Matki 
Boskiej. Książeczka, opatrzona obruzldem, przedstawiającym obraz 
i kościół w Tilrsku, ma na eólu obznajmić pątników pobożnych z dzie­
jam i tegoż kościoła i obrazu, z odpustami przywiązanemi do ljiegćtitd., 
oraz podać im do ręki modlitwy i pieśni odmawiano i śpiewano od 
dawna w tej świątyni.

-F iy iira  .T e ro so ly m a e  fe m p o r e  d e s u  C h r is ti  D -  iV.
ejdstontis illu stra ta  e t in earta  sp eśa li adjećta dolinenta a Pr. I^oo- 
naido Mar. W  o e r  n li a f  t, O. S. Prane, lteform. Prov. si Leopoldi 
alumno. (kun approb. Vic. gen. Priburg. mag. 4to -‘(tekstu i2  str. 
i mapa 39 i 0 7 1/2 ctm .) 1,60 di, sum pt. H erder F riburgi 1882. — 
Dziełko 1o jes t krótkiem, na źródłach oparteni objaśnieniom położenia, 
cffisći m iasta i najznaczniejszych miejsc Jerozolimy za Jfzasu Clir. 1’. 
N a majiie bardzo, dokładnej wszjątkio te  miejsca w liczbie 111 są 
oznaczone, rozdzielono na 4 rubryki: góra. świątyni, góra oliwna z do­
liną  Jozafata, wyższa część m iasta, lub wedle trad y c ji góra Syou 
i gora Bezetlia. W  pr;U<ty;uzi)y i a łatw y sposób może z tej mapy 
i dziełka utworzyć sobio obrazi dawnej Jerozolimy każdy, kto nie ma 
sposobności do obszorniejszyeh studyów topograficznych.

i O le L a u d e r  d e r  IU. S c / ir i f t ,  historisch-gcoprapliischcr 
Bibcl-A 1 1 a s w Preiburgu u Herdera. Siedm map, narysowanych 
wedle najlepszych i najnowszych (źródeł przez dra Ryszarda K r i e s, 
n a  ułatw ić zrozumienie Pism a św. i liistoryi biblijnej, oraz dać po­
gląd na dzisiejsza jcogrąficaio stosunki Palestyny, półwyspu Synai 
i ruin Assyr.yjskieh i Babilońskich.

Wspominane'(już przez nas studyum  Lic. Bantza o p i e k ł o  
(D ie  I lo llr )  wyszło u Kirchheima w M oguncji. 8vo 218 str. d l  2,70,
J odobmo jak  inne dzieła tego autora o niobie, cielo ludzkiem po 
zm artw ychw staniu i ta  praca, oparta  na scholastyce, gruntowno daje

wyobrażenie o istnieniu, miejscu, trw aniu i pojedynczych karach pie­
k ła. Dziełko to polecenia godne zwłaszcza z tego Kzględu. że w mm- 
kacli i kazaniach daje duchownym kluCz do właściwego spożytkowania 
opisów niektórych ascotów i kaznodziejów.

W spaniało, pomnikowe dzieło wyszło wo W łoszech pod ty t.: 
S to r ia  d e ł la  A r f e  C r is t ia n a  nei primi otto seco!: della iesa 
scritta  dal P. R a f  f  a o 1 e G a r  r  u o c i. 6 tomów in folio z 500 ta ­
blicami, na każdej po 4 —5 obrazów. W ydanie na zwyczijnym p a ­
pierze kosztuje 414 fr.. na pięknym 600 fr. Garrucci, znany we W łoszech 
i za granicą ze swych uczonych prac archeologicznych, należy do naj­
uczciwszych pisarzy naszymi czasów i znawców w archeologii a i.tąd toż 
jest członkiem najsławniejszych akademii włoskich i zagranicznych. 
W  dzido powyż wymienionem zestawia z ogromną pilnością pon niki 
archeologiczne pierwszych 8 wieków, porządkuje je krytycznie i wy­
wodzi z nich teorya starożytnej sztuki chrześciańskićj. D ziełr to 
stanowić będzie długi czas podstawę całój nauki archeologii clirzośe.

ROZMAITOŚCI .
Stowarzyszenia k a p ła ń sk ie . II . D zie ło  „de la

j M e sse  J lć p a r u t r ic e “ (Z a d o s y ć u c z y n i e n i a z a  M s z e  
ś w i  ę t  o k r  a d z k i o), utworzone także niedawno we Franeyi, ma 

. na celu powodować dobrych kapłanów do odprawiania Mszy śwT. 
i na pijzębłagamo Boga za Mszo, jakie odważają się odprawiać w świę- 

tokradzki sposób apostaci i inni niegodni kapłani, których Zbawiciel 
napiętnował „wilkami odzianemi w śkfirę owczą;" następnie na zado- 
syćiiozymeuio za liieHbskonałości i błędy, nieodłączne od słabości lu- 

! dzkic.j, popełniano przez kapłanów- przy spraw-ow-aniu Najświętszych 
Tajemnic. Aby trw ałą  pojyskae podstawę, zbiorą to dzieło jał- 

j nmżny na fundacjo mszalne. Dotychczas zebrano fundusz na 160 
Msźy rocznie, które się w tej myśli odprawiają. Siedzibą Stowa­
rzyszenia jest seminnryum duchowne w Novers. Papież P ius IX  po­
b łogosław ił to dzieło, 8,3 Arcybiskupów1 i Biskupów1 francuzkieli je 

i zatwierdziło i poparcia mo szczędzi. Wygnany z Bazylei; Biskup 
Lacliat tak  się wyraża o tom Stowarzyszeniu 'Schizm a powst iła 
w mój d iecezji pomnaża'(świętokradztwa. W  berneńskim Ju ra  50 ko- 

j śoiołów je s t znieważonych i codziennie ponawia się świętokradztwo ,ia 
ołtarzach splamionych przez apostatów. Winien zatora jeston. wielką 

i sym patyą i * c l i ę t ę  dziełu, mającemu na celu przebłaganio Clir. P., 
.zadosyćuczynienio za Msze niegodnie odprawione. Z całego serca 
przyłączam  się do waszych szlachetnych usiłowań, aby utrw alić i roz- 

j Szerzyć Towarzystwo wasze, którego uznaję wielką potrzebę w czasach 
f obecnych tylu świętokradztw i zdeptania najświętszych rzeczy."

m g r  Ponieważ przygotowujemy do druku nowe poprawne 
wydanie książki lcs. lic. J a s k u l s k i e g o :  Vrzygotowanu 
do pierwszej Spowiedzi i K om unii śtv., upraszamy uprzią- 
mie Szanownych Konfratrów, którzy książki tej używali, 
aby nam zechcieli łaskawie nadesłać swe spostrzeżenia 
i uwagi krytyczne, któreby się przyczyniły do uczynku,a 
nowego wydania jak  najpraktyczniejszego i odpowiadającego 
życzeniom ogólnym.

J R e d a k c y a  '„ P r z e g l ą d u  K o ś c i e l n e g o .“

KSIĘGARNIAT B. LANGIEGO W GNIEŹNIE
poleca

P A M IĄ T K A  P I E R W S Z E J  K O M U N I I  BW.
o z d o b i o n a  o b r a z k a m i  16° str. 62. Osobno wydanie dla chło­
pców i dziewcząt. Jpena pojodyńezogo egzompi. 10 fon., 50 egzem­
plarzy 4,50 Jl,  i0 0  egz. 8 d l z przesyłką franko.

S p i s  r z e c z y .  Reforma Zakonu Bazylianów w Polsce, doko­
nana przoz Ojca św. Leona X III. — Przygotowanie dzieci do pier- 

i wszój Komunii św. (dok.) — Kronika dyecezalna i zagrań Poznań: 
j f  ks. Gołaś. —■ Kościół unicki w Galicy i. —  Dyecezye pn'skie. Kon­

sekracja. i intronizacya ks. Biskupa Soleckiego — Rzym: Posłuchania 
j u Ojca św. — Wiol. Kasper doi Buffalo. — Wiadomości potoazno. — 

Francya- Kongres katolików. — Szkoły atsiśtyczno. ■ -  Portugalia: 
i Obchód rocznicy śmierci Pombala. — Hiszpania: Jubileusz Murillego — 
i Ameryka: Świątynio polskie. -— Iiwestye teolog,-. A speuya. —  Rubrycelę 

dyecezalną czy wolno poprawiać? — Delcreta św. Kongregacyi-. Di-
i sponsationis matrimonii. — Monitum S. Poenitent. — Piśmiennictwo 

kościelne-. Dziojo cudownego obrazu N. Maryi P. i kościoła w T ur­
sku. — Z literatury zagranicznej — Rozmaitości Stowarzyszenia ka* 

> płańskio II. — Ogłoszenia.

R edaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem  Jarosław a L e i t g e b r a  w Poznaniu.


